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Straszna burza u wybrzeży Ameryki
Setki zniszczonych domów

N o w y  J o rk ,  29 - g o  styczn ia .
U  a tla n ty c k ic h  w y b rzeży  a m e ry ­

k ań sk ich  p o cząw szy  od  N ow ej S zko­
c i  aż do  F lo ry d y  sza leje  n iezw ykle  
Silna burza. K o ło  H a lifak su  fale m o r­
skie w d a rłszy  się n a  ląd, zn iszczy ły  
se tk i dom ów . L iczba ofiar w  ludziach

O zwrot dokumentów
dotyczących Mickiewicza

W arszaw a, 2q-go stycznia.
V  rządu sow ieck iego  m ają być  

P°djęte  w  n ajb liższym  czasie  starania  
z  strony P o lsk i o  zw rot n ieznanych  

°kurnentów  historycznych , dotyczą- 
cych A dam a M ickiew icza. D okum en­
ty  te zaw ierają raporty N ow osilcow a, 
złożone generalnem u gubernatorow i 
M oskw y w  roku 1826 i odsłaniają no-

i n ieznane szczegó ły  z  życia  nasze­
g o  w ieszcza .

Przed procesem 
s?udentów-komun's!ów

w Warszawie
W arszaw a, 29-go stycznia.
Zakończone zosta ło  śledztw o w  

Sprawie aresztow ania  w  jesieni kilku- 
n®stu stu d en tów  politechniki uniw er­
sy tetu  w arszaw sk iego , k tórzy  są  
oskarżeni o  p rzynależność do organi- 
?acji kom unistycznej.

A k ty  zosta ły  już w  tej sprawie  
^ y k o ń czo n e  tak, że procesy  odbędą  
Si? w  ciągu  lu tego . P ierw sza rozpra- 
Xva rozpocznie się w  dniu 7 lu tego  
Przeciw ko W . C hodźce.

Renu no wolności
Berlin , 29-go  stycznia.
W  dniu w czorajszym  został w y- 

P oszczony z aresztu  śledczego  znany  
Pacyfistyczny pisarz niem iecki Lud-

R enn, aresztow any przed kilkom a  
yRodniami pod zarzutem  zdrady sta­

nu. F

H)we prawo handlowe
W arszaw a, 29. stycznia.
Komisja Kodyfikacyjna, która pracuje 

ad nowem ustaw odaw stw em  polsk;em, 
w ykończy niedługo projekt prawa o zo- 

oraz projekt prawa handlo-

Oba projekty dostatecznie odpowia­
dają postulatom życia gospodarczego. 
Będą one Przedstawione wkrótce do oce­
ny Ministerstwu Sprawiedliwości.

n ie jest jeszcze dokładnie znana, lecz 1 R ów nież w ielk ie okręty  transatlan- 
m a być dość znaczna. Szereg  okrę- tyckie doznały w skutek  burzy znacz- 
tów  m usiał się  schronić do portu. I n ego  opóźnienia.

K a ta s tro fa ln y  p o ża r hotelu w  Detm old

W  n ocy z  czw artku na p iątek w yb u ch ł w  D etm old  w  h otelu  „Zur T raube“ 

pożar, k tórego  pastw ą padło n iety lko  całe w ew n ętrzn e  urządzenie, ale ró­
w nież ofiary w  ludziach. 3 osoby sp a lon e  i  10 c iężko rannych. B liższe  

szczeg ó ły  podaliśm y w  depeszach  sob otn ich .

Po „krwawej nocy" w  Dreźnie
Zakończenie śledztwa policyjnego

Berlin, 29-g o  s tyczn ia .

Ś ledztw o po licy jn e  w  sp raw ie  o sła ­
w ionej „krw aw ej n o cy “ w  D reźn ie w  
dniu 25 bm. zosta ło  już ukończone. 
U k aza ł się n a raz ie  suchy kom unikat 
lekarsko-sądow y, w ed łu g  którego  na 
9 trupów  —  trzy  m ają rany p ostrza­
łow e, u trzech nastąpiła śm ierć w sk u ­
tek  uduszenia ( ! )  Jedna osoba zmar-

R any te  dow odzą, jak n iezw ykle  
brutalną była akcja policji drezdeń­
skiej.

Berent — leurea?em
W arszaw a, 29-go  stycznia.

. _ P a ń s tw o w a  n a g ro d a  li te ra c k a  na
ła  n a  u d a r  se rca , z a ś  dw ie w sk u te k  , r. 1933 zo s ta ła  p rz y z n a n a  W acław o w i
złam ania p odstaw y czaszk i. B e re n to w i,

Poiar h'Moryczneqo 
zamku

B azylea, 29-go stycznia.
U b ieg łe j no cy  w y b u ch ł p o ż a r  w  

h is to ry czn y m  zam k u  S ch w an d eg g  w  
W a lta lin g e n . C ały  zam ek  sp łonął 

p o m im o  n a ty c h m ia s to w e j p om ocy  
s tra ż y  p o ża rn e j..

9 ofiar morza
M adryt, 29-go stycznia.
W  czasie  o s ta tn ie j b u rz y  na m orzu  

S ródz iem nem  i na O cean ie  A tla n ty ­
ckim  zatonął pom iędzy  Ceutą a M ala­
gą  kuter rybacki, cała za łoga, złożona  
z 9-ciu ludzi, poszła  na dno.

laponia s"ę zbroi
T okio , 29-g o  styczn ia .
P ro g ra m  ro zb u d o w y  flo ty  jap o ń ­

skiej na ro k  bież. zaw ie ra  w  so b ie : 
budow ę w ielk iej aw ionetki o pojem no­
ści 8 tys. ton, dw a krążowniki o po­
jem ności 8,500 ton  każdy, 7 poław ia­
czy  min, 6 łodzi podw odnych.

K o sz ta  b u d o w y  ty ch  jed n o stek  
w yniosą  przeszło  550 m iljonów  jen.

Snrerć studenta
w czasie wycinania

B erlin , 29-go  s tyczn ia .
D o n o szą  z G etyng i, że na tam tej­

szym  un iw ersy tec ie  w  czasie w ycina­
nia sob ie  w zajem nych „m ensur“ przez  
studentów  z rozm aitych „Burschen- 
schaftów ", jeden z studentów  został 
zabity.

flrozy no Riwierze
Rzym, 29. stycznia.
Tem peratura na w ybrzeżach Riwie­

ry tak francuskiej, jak i włoskiej Jest na­
dal bardzo niska. W  miejscowości Novi 
Ligure zanotowano minus 6 stopni Cels.

W  Alessandrja tem peratura spadła aż 
do minus 10 stopni Cels.

KIO M D M  J  GROSZY"

bezpłatnie
zej 
§ci p

r i

p o czą tek  n asze j n iezw ykłej 
pow ieśc i p. t . :

G azetę  naszą  zam aw iać  m ożna  
u k o lp o rte ró w  lub  w p ro s t 

w  A dm in istrac ji.



[|[ z a s il
uprawnionym do świadczeń niemieckich Braciw Górniczych
Od dziewięciu lat, tj. począw szy  od 

1924 r„ niemieckie B ractw a Górnicze nie 
p lącą świadczeń pensyjnych dla upraw ­
nionych, zam ieszkujących w  Polsce, W  
m iejsce tych św iadczeń Spółka Bracka 
płaciła przez ca ły  ten czas bez zobow ią­
zania praw nego z w łasnych środków  za­
siłki zastępcze, ponosząc na ten cel w y­
datek  przeszło 9.500.000 zł. Obecnie Spół­
ka Bracka znalazła sie w taklem położe­
niu, że brak je] pokrycia naw et na w łasne 
zobowiązania, wobec czego nie może na­
dal płacić wspom nianych w yżej zasiłków  
zastępczych za okresy ubezpieczenia, 
p rzebyte  w niemieckich B ractw ach G ór­
niczych. Z tego powodu Zarząd Spółki 
Brackiej stanał wobec konieczności w strzy  
m ania w ypłaty  tych zasiłków  i powziął 
w  tej m ierze następującą uchw ałę:

„W obec braku pokrycia na ustaw ow e 
zobow iązania Spółki Brackiej wstrzym uje 
się z końcem lutego br. w ypłatę  w szyst­
kich dobrowolnych zasiłków, udzielanych 
za okresy ubezpieczenia w niemieckich 
Bractw ach Górniczych. Przedm iotow e' u- 
chw ały Zarządu z dnia 17 października 
1923 r., 6 m arca 1924 r.. 27 czerw ca 1924 
r„ 24 kwietnia 1925 r., 15 kw ietnia 1926 
r., 10 lutego 1928 r., 20 czerw ca 1929 r. i 
21 stycznia 1932 r. uchyla się“.

W  w ykonaniu pow yższej uchw ały zo­
stanie z końcem lutego br. w strzym ana 
w ypłata  w szystkich zasiłków zastęp­
czych, udzielanych dotąd  przez Spółkę 
B racką w  miejsce pełnych pensyj lub w 
m iejsce udziałów  niemieckich B ractw  
Górniczych w świadczeniach pensyjnych. 
a mianowicie zostanie w strzym ana w y ­
płata :

1. Zasiłków, udzielanych Inwalidom 
Gliwickiego Bractw a Górniczego (Ober-
schiesische Knappschaft Gleiwitz) ustalo­
nym po 30. czerw ca 1922 r. (udzielanych 
w  miejsce petnej pensji inwalidzkiej te­
goż B ractw a);

2. Zasiłków, udzielanych wdowom I 
sierotom pozostałym  po wspomnianych

TEĄTI
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek! o *. 20 ..Noc sylwestrowa" (priedst. popal) 
Środa: „LekkomySlaa siostra" (preipiera).
Czwartek: o i. 16 ..Kupiec wenecki": 
wlecz o *. 20 „Pod zanządem przymusowym". 
Sobota: o g. 15.30 dla szkól „Kupiec wenecki": 
wieez. o g. 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Rybnik: poniedziałek: „Panna FlOte".
Pszczyna: piątek: „Potasz i Perlmuter".
Bielsko: poniedziałek: „Pod zarządem przymuso-

KINAl
Katowice: C a p lt o l  „Noce portowe" I „Jackie 

Coogan Jako marynarz". C a s 1 n o „Kikl". C o 1 a j-
aet-m „Onick", P a ła c e  „Uroda śyJia". R ta lto
„Biały ślad". U nion  „Ronny", D ęb in a  „Ben-Har”.

Świętochłowice: S z tu k a  „Pod kuratelą" I „W zza- 
Jonem tempie".

Szopienice: H e lio n  „Frankenstein".
Król. Ilnta: C o lo s se n m  „Zabójstwo Bankiera

SplUera" I „Połądana”. R ozy  „Zwycięzca". „Ostatnie 
dn’ Maradu" t .3 Rlchters". A p o llo  „!0 procent dia 
rnait" I „Przedziwna sprawa Clary Deane".

R ADJO.
PONIEDZIAŁEK, 30 STYCZNIA. 

Katowice. 11.50 Komunikat meteorolojfcz- 
ny. 11.58 Sygnat ozasu. 12.10 Koncert z płyt 
gramol 15.15 Kom. gospodarczy- 15,25 Ko­
munikat gospodarczy i ceduła giełdy zbożo­
wej w Katowicach. 15.36 Muzyka lekka. 16.10 
Skrzynka pocztowa. 16.25 Kurs elementarny 
języka francuskiego. 16.40 „Bilans handlowy 
i bilans płatniczy". 17 Utwory na 2 forte­
piany. Pieśni w wykonaniu Marii Lesłuzz’ 
(m-sojpr.) 18 Muzyka lekka. 18.50 „Wyna­
lazczość polska w dorobku cywilizacyjnym 
świata". 19.25 Komunikaty Strażactwa Ślą­
skiego. 20 Skrzynka pocztowa techniczna. 
20.15 Opera „Gioconda“ PonchielPego -  z 
płyt. 22.55 Komunikat meteorologiczny. 23 — 
24 Muzyka tameczna.

w yżej Inwalidach lub po członkach Gli­
wickiego B ractw a Górniczego, zm arłych 
po 30 czerw ca 1922 r. (udzielanych w 
miejsce pełnej pensji wdowiej wzgl. sie­
rocej tegoż Bractw a);

3. Zasiłków, udzielanych Inwalidom 
Spółki Brackiej za okresy ubezpieczenia 
pensyjnego, przebyte  w  jakiembądź nle- 
mieckiem Bractw ie Górniczem (udziela­
nych w  miejsce udziału zobowiązanego 
B ractw a niemieckiego);

4. Zasiłków, udzielanych wdowom 1 
sierotom Spółki Brackiej, pozostałym  po

Inwalidach lub członkach Spółki Brackiej, 
za okresy ubezpieczenia pensyjnego, prze­
byte  przez zm arłego m ęża wzgl. ojca w 
jakiembądź nlemieckiem Bractw ie Górni­
czem (udzielanych w miejsce udziału zo­
bow iązanego Bractw a).

W yplata  ostatnich zasiłków  nastąpi 
pod koniec lutego za miesiąc luty br. O 
powyższej uchwale zostało powiadomio­
ne W ojew ództw o i M arszalek Sejmu ś lą ­
skiego celem ewentualnego przejęcia tych 
zasiłków na Skarb Śląski.

Doktór, Inżynier f... policzek
Uderzenie w m a r z  kcszfofe 100 złotych

Żydowscy akademicy w Król. Hucie złą­
czeni w kółku „Ogńsko" urządzili w ub. ro­
ku w hotelu „Dworcowym" zabawę, na którą 
komitet zaprosił swych członków, pomijając 
przy tem dr. Jaikóba Norberta. Wstrzymanie 
zaproszenia p. N. spowodował inż. Jakób 
Grincajger z powodu zatargów osobistych. 
Mimo pominięcia go, dir. N. zjawił się na za­
bawie, otrzymawszy zaproszenie przy wej­
ściu. P. Grincajger, widząc swego „przyja­
ciela" w salii, zaszedł mu drogę i zarzucił 
mu, ii przybył na zabawę nieproszony, na 
co p. Norbert reagował uderzeniem p. G. w 
twarz-

Nastęipne spotkanie prze -iwników odbyło 
się w sali sądowej Sądu Grodzkiego w Król.

Hucie, gdzie dr. Norbert skazany został za 
czynną zniewagę na 150 zł. grzywny lub 10 
dni aresztu. Od wyroku tego Wniósł odwo­
łanie i s-prawala została ponownie przeprowa­
dzona obecnie przed Sądem Okręgowym w 
Król. Hucie.

Dr Norbert przyznał się do uderzenia 
swego przeciwnika w twarz i tłumaczył się 
tem, że został przez Grincajgera publicznie 
sprowokowany, a będąc oficerem rez.. był 
zmuszony bronić swego honoru. Sąd jednak 
stanął na stanowisku, że uderzenie w twarz 
nie fest właściwą reakcją na prowokację i 
skazał dr. N. na 100 zł- grzywny, darowując 
mu karę na podstawie amnestii.

Po zlikwidowania bandy Webera
Pełne poświęcenia wy s ik i  polcji

Fakt szybkiego ! skutecznego zlikwidowa­
nia bandy Webera, grasującej na terenie pow. 
Katowickiego, Świętochlowickiego i Rybni­
ckiego, przyczynił się w wielkiej mierze do 
uspokojenie umysłów mieszkańców wymie­
nionych powiatów. Do zlikwidowania niebez­
piecznej bandy, przyczynili słę w poważnej 
mierze poza funkcjonariuszami posterunków, 
wzgl. komisariatów policji w Bielszowicach, 
Świętochłowicach, a ostatnio w Patiłowach, 
funkcjonariusze III brygady Wydziału Śled­
czego w Katowicach, oraz Wydziału Śledcze­
go w Króil. Hucie. Podczas ostatniego pościgu 
za bandytą Meiksnerem poster. Golec z poste­

runku Paniowy z karabinem na plecach, prze­
jechał na rowerze obok uchodzącego przed 
policją bandyty i, nie zważając na grożące 
mu ze strony Meiksnera niebezpieczeństwo, 
zsiadł przed bandytą z roweru i wymierzył do 
niego z karabinu. M., widząc, że nie zdoła 
ujść, strzelił sobie w skroń. Podkreślić naje­
ży też wytrzymałość funkcjonBrjuszów po- 
licjod, którzy mimo silnych mrozów, sprawnie 
spełniali ciężki i niebezpieczny swój obowią­
zek i szoferów policyjnych, którzy szybko i 
sprawnie dowozili rezerwy policyjne na miej­
sca pościgu, przy trzaskającym mrozie.

17 fałszywych soo złotóweh
chciał „spo fó ć" w Bytomiu

W tych dniach policja niemiecka w Byto­
miu przytrzymała niejakiego Grzegorczyka, 
który w Jednym z kantorów wymiany w By­
tomiu usiłował wymienić fałszywy 500-zło- 
towy banknot-

W czasie rewizji osobistej znaleziono w 
kieszeni marynarki G. 17 dalszych bankno­
tów 500-złotowych. G. twierdził, że w czasie 
odbywania kary więziennej w tri), roku w 
Tarn. Górach, przebywający z irm w jednej 
celi Fertoła z Krzyworzeki. pow. Wieluń, miał

mu się przyznać, ie  odsiaduje karę za współ­
udział w fabrykowaniu 500-złotowych bank­
notów, wyrabianych w Krzyworzece i. ie 
banknoty te ukryte są w ziemi w pewuem 
miejscu, które bliżej mu określił.

Grz. po opuszczeniu więzienia miał udać 
się do Krzyworzeki, gdzie wykopał pewną 
ilość banknotów. Policja dokonała powtórnej 
rewizji w Krzyworzece, lecz nic podejrzane­
go nie wykryła.

szerzenie o m  ogromom n i l
na terenie pow. iwiętochłowickfego

Celem złagodzenia skutków bezrobocia 
Powiatowy Komitet do Spraw Bezrobocia w 
Swiętochołwicach podjął Inicjatywę roz­
szerzenia akcji ogródków działkowych na te­
renie całego powiatu świętochlowickiego. 
Myśl o zorganizowaniu ogródków działkowych 
przyjęli bezrobotni chętnie i naogół popyt na 
ogródki istnieje. Akcja dotycząca ogródków 
działkowych dala dobry rezultat na terenie 
powiatu Świętocholwickiego. o czem świadczą 
m. in. kołonie w Wielkich Hajdukach i w 
Brzezinach Sl. Kolonia w Wielkich Hajdu­
kach obejmuje 140 działek, a w Brzezinach Si. 
100 działek. Inne gminy dysponują odpowied- 
niemi terenami i na wiosnę br. przystąpią do 
założenia ogródków, i tak gmina Świętochło­
wice wydzierżawiła teren o wielkości 40 tys. 
mtr. kw. na 100 działek, Llpiny 24 tys. m. kw. 
na 80 działek. Łagiewniki 21 tys. m. kw. na 
70 dziaek. Ruda 14,360 m. kw. na 42 działki. 
Nowy Bytom 40 tys. m. kw. na 118 działek, 
Szariej 12.5(w m. kw. na 38 działek, Nowe 
Hajduki 18 tys. m. kw. na 54 działki. Razem 
169.860 m. kw. na 502 działki.

Przypuszczalne koszty oparkania jednej 
działki wynoszą 45 do 60 złotych, zależnie od 
położenia danego terenu. Śląski Urząd Woje­
wódzki. przywiązując do akcji tej wielką wa­

gę. przyznał na powiat Świętochłowicki sub­
wencję w kwocie 18 tysięcy złotych na pokry­
cie kosztów związanych z zakupem materiału 
na zewnętrzne ogrodzenie ogródków, założe­
nie wodociągów, oraz częściowo na zakup 
drzewek owocowych, krzewów i nasion.

Kwotę 14,500 złotych przeznaczono na 
oparkanienie zewnętrzne. Pozatem gmina 
Brzeziny Sl. otrzymała subwencję w wyso­
kości 1,000 złotych z funduszów powiatowych. 
Kwotę 500 złotych przeznaczono na zakup na­
sion. za 3.000 złotych zakupiono drzewek 
owocowych i krzewów (jak grusze, czereśnie, 
agrest i porzeczki) za pośrednictwem Śląskiej 
Izby Rolniczej w Katowicach. Drzew: a i 
krzewy odebrały poszczególne gminy i czę­
ściowo posadziły, częściowo przechowały 
przez zimę. Gminie Ltpiny nie przydzielono 
żadnych drzewek owocowych, ponieważ nie 
utrzymują się one wskutek działania gazów 
z hut cynkowych.

Gorzej przedstawia się akcja przydzie­
lania bezrobotnym pól większych pod uprawę 
ziemniaków, kapusty i t. d. Tereny, istniejące 
w powiecie, sa przeważnie iuż wydzierża­
wione robotnikom lub byłym robotnikom ko­
palń. względnie hut. wobec czego podaż grun­
tów na pola dla bezrobotnych jest mała, _

Poniedz Dziś: Martyny p.

30 Jutro: Piotra N„ Marc. M
Wschód słońca: g. 7 m. 46 E§

Stycznia Zachód słońca: g. 16 m. 41 gig
1933 Długość duła: g. 8 m. 35 9

Robotnicy ślgscy
żqdajq zwołania kongresu

W  związku z ograniczeniem wydoby­
cia węgla na Śląsku w  lutym do 600.000 
ton, w szeregu miejscowości G. Śląska 
odbyły się w czoraj zebrania robotnicze, 
na których omawiano m. in. ostatnie echa 
polityki węglowej na terenie Sejmu R. ?• 
Robotnicy domagają się od związków za­
wodowych jaknajszybszego zwołania 
Kongresu rad zakładowych.

Sad R o ze m a y  w eylonra
w  s p r a w i e  k a r i  c y r k n l a c y i n y c h

W tych dniach polsko-niemiecki Sąd R<>r 
Jemczy w Bytomiu wydał znamienne orzecze­
nie, dotyczące kart cyrkuiacyjnych. Orgatiy 
policyjne zwłaszcza grairczne. nie mają pra­
wa odbierania karty cyrkulacyjnej, o ile nie 
zachodzi pilna i ważna potrzeba w celach 
obrony państwa- Kartę cyrkulacyjną wolno, 
władzom bezpiecz. odebrać tylko po uprzed- 
niern zewoleniu Sądu Rozjemczego. Każdemu 
właścicielowi karty przysługuje prawo zaża­
lenia do Sądu Rozjemczego, o fleby mu wła­
dze polcyjne (niem. czy polskie) kaTtę że­
brały Poczynienie wfasnowolnie zmian nh 
kartach cyrk. są wprawdzie niedozwolone, al« 
nie upoważniają policji do odebrania karty

Tragiczno śmerć chłopca
W ub. sobotę w Będzinie. w fabryce Fur* 

stenberga 10-letni syn majstra tej fabryki. 
Jarząbka, wszedł do ustępu, w którym, celem 
odgrzania żelaznego kanału ustawiono piecyk, 
pełen rozżarzonego koksu. Kiedy przez dłuż­
szy czas chłopiec nie opuścił ustępu, zajrzano 
tam i znaleziono na podłodze — trupa. Chło­
piec zarządził od wydzielającego się z koksu 
gazu.

Samobójstwo
umysłowo - chorego

Wczoraj nad ranem zamieszkały w Kato' 
w'cach przy ul. Mickiewicza 33 Jerzy Lazaf 
znalazł wiszące na oknie klatki schodowej oa 
II piętrze zwłoki brata swego Józefa. Denat 
był upośledzony na umyśle. Zwłok), odsta­
wiono do kostnicy szpitala miejskiego;

Zgon
95-fetniego rzeinika

W piątek 27 bm. zmarł w Zabrzu. ul. DO- 
rocką masarz Aleksander LetzeJ w 95 roku 
życia. Zmarły odbył wojnę duńską w 1864 f- 
wojnę L zw. cesarską w 1866 r. i francusko* 
niem. roku 1870-71. Do samego zgonu by» 
sobie szeźkim starcem i chętnie opowiada* 
o swych preygodach wojennych.

Im j a m o s i p  magnata p r a s o w i
Jak z Japonji donoszą, w mieście Hamaće- 

ru w pobliżu Osaka zmarł dyrektor naczelny 
znanego płsma „Osaka Mainlczi". Motojatt'3* 
Nazwisko zmarłego znane było nletylko w Ja­
ponii. ale i w szerokich kołach politycznych 
europejskich 1 amerykańskich, które z zainte­
resowaniem czytały wydanie angielskie ja­
pońskiego pisma „Osaka Mainlczi".

Zmarłego słusznie nazywano królem gaze' 
towym Japonji. Wywierał on również wielk1 
wpływ na życie polityczne swej ojczyzny* 
Przez szereg łat stał na czele największego 
pisma w Japonji I dał państwu doskonałych 
dziennikarzy, którzy już obecnie są znani. M°' 
tojama by» właściwie założycielem prasy po­
litycznej w Japonji. Przed nim Istniały ty!*® 
Pisma małe, które były raczej pismami Ute- 
rackieml bez znaczenia politycznego. Stan3* 
wszy na czele „Osaka Mainlczi" pismo t® 
Przetworzył na wdełkl I poważny organ infor* 
raacyJno-połłtyczny.

Motojama urodził się w Mumamoto i st®* 
djował na wydziale matematycznym w Kei®' 
Początkowo był profesorem matematyki, 
zapał młodzieńczy rwał go do życia rucłili'** 
szego Poświęcił się zatem dzlenn!karst«,Bj 
Po dwudziestu latach wytrwałej pracy zosi-Jj 
naczelnym dyrektorem pisma, które rozwinę'® 
się do tego stopnia, że dziś liczy niemal m11' 
jon czytelników. Później przystąpił do wyc»' 
wanla swego pisma również w języku anS1̂  
sklm. tak. że niebawem płsmo znalazło ni*”  
czytelników nletylko w Ameryce, ale I *  
Europie. Później założył nowe pismo w T0**-. 
„Tokło-NlczI-NIczI". które stało się rów«,e* 
powatnem pismem. W ten sposób Motol3in® 
stanął na czele dwóch potężnych pism ^tf,r 
wywierały olbrzymi wpływ na tycie polltyc"' 
no państwa. Żyiac w przyjaznych stosunk3*, 
z japońskimi mężami stanu, mógł zyski'v3| 
najlepsze informacje, a lego korespon«lefl 
donosłH mu o namowszych wypadkach * 
wszystkich Zakątkach świata Śmierć 
my jest poważnym ciosem nletylko dla d*1®.1®* 
nikarstwa japońskiego, ale dla Japonji wog®1®'
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P o f ę g a  r e k l a m o
Wpływ częste) 1 umiejętnej reklamy na rozwój przedsiębiorstw

Jak  wielką potęgą jest w  rozwoju ku- 
piectw a i przem ysłu reklam a — zrozu­
miano i w ypróbow ano oddawna w  Ame­
ryce. W ielkie fortuny przedsiębiorstw  
wszelakich pow staw ały tam i utrzymują 
się w  całości naw et w  dzisiejszych cza­
sach najcięższego kryzysu  — jedynie 
dzięki umiejętnej i częstej reklamie. Każ­
dy, prow adzący jakiekolwiek przedsię­
biorstw o kupieckie czy  przem ysłowe, 
uw aża za najważniejsze w staw ienie do 
sw ego budżetu rocznego możliwie naj­
większej sumy na cele reklamowe. Każdy 
Amerykanin bowiem poznał niewzruszal­
ność p raw dy  handlowej, k tóra opiewa: 
Kto szczędzi na reklamę, ten będzie ro­
bił interesy tylko groszowe, lecz nigdy 
nie doczeka się interesów dolarowych!

Dlatego też takie mnóstwo niezliczone 
mam y przykładów  reklam y o rozmiarach 
o jakich u nas naprzykład ani kupcom 
ani przem ysłow com  naw et się nie śniło. 
Któżby u nas łożył setki tysięcy dolarów 
na reklamę, jak to  czynił corocznie słyn­
ny Barnum, o którym  niedawno pisaliśmy 
obszerniej, a k tó ry  dzięki temu jedynie — 
jak sam stw ierdził — dorobił się miljo- 
nów dolarów?! Albo k tóżby u nas po­
stanow ił w ydać na reklamę choćby tyle 
tylko, ile w ydali ci, o których poniżej 
Wspomnimy dla przykładu:

W  dniach od 1 do 26 w rześnia zeszłe­
go rojcu pojaw iał się w  najpoczytniej­
szych gazetach Nowej Anglji codziennie 
następujący dnserat: „Firm a Cliffton,
wielki dom tow arow y, założony 27 w rze­
śnia 1912 roku, obchodzi obecnie 20-lecie 
sw ego istnienia. Z tego powodu postano­
w iła upamiętnić swój jubileusz wręcze­
niem stosownego podarku każdemu miesz 
kańcowi, kto się do 26 w rześnia w ykaże 
metryką, że  urodził się w  dniu 27 w rze­
śnia (obojętnie w  którym roku)“.

Anons ten jubileuszowy poruszył do- 
stownie całą Nową Anglję. Na ulicy i w  
^ A g a c h  kolejowych, w  salonach ł na 
Poddaszach — wszędzie mówiono tylko 
0 domu tow arow ym  Clifftona. A gdy 
p e s z c ie  nastał 27 w rześnia, tłum y nie­
zliczone pielgrzym ow ały do domu tow a­
rowego, od w czesnego rana do późnego 
^ ieczo ra . I rzeczyw iście w  dniu tym  
“ttna rozdała swoje podarki jubileuszowe 
Wodzonym 27 września. Pom yśli kto 
Woże, że podarki te ograniczyły sie do 
lichego kraw atu  lub pary  pończoch? 
Przeciwnie — firma w ydała  157 męż­
czyznom nowe ubrania według miary, 
oraz 342 kobietom eleganckie sukienki od­

powiednie do wieku i figury. „Drogi ju­
bileusz i droga reklama" — powiedzą nie­
k tórzy. Owszem — firma w pakow ała 
w  tę imprezę jubileuszową spory kapitał, 
k tóry jednak do końca miesiąca zwrócił 
się jej z przeszło 200-procentow ą nad­
wyżką, a w  miesiącach następnych 
zwiększył poważnie jej obroty. O jubi­
leuszu firmy Clifftona wciąż jeszcze 
mówią.

Innym razem — w  roku zeszłym  — 
tajemniczy plakat zelektryzow ał dosłow­
nie całe S tany Zjednoczone Półn. Ame­
ryki. Oto w  jednym dniu o jednej go­
dzinie na murach wszystkich, naw et naj­
mniejszych miast amerykańskich poja­
w iły się plakaty z tajemniczą sygnaturą: 
„S. T. 1860. X.‘‘ Ta sama sygnatura po­
jawiła się jednocześnie na ostatniej stro­
nie inseratowej wszystkich najpoczytniej­
szych dzienników, oraz na .filmach kino­
wych i w  pociągach kolejowych. W szę­
dzie na każdym kroku uderzała i Intry­

gowała tajemnicza sygnatura. W s:yscy  
łarnąli sobie głowę nad tem, co ona ozna­
cza . Jedni uważali poprostu, że to spraw ­
ka jakiegoś warjata. Zwolennicy Connan 
DoyIe‘a węszyli, że tu  ukryw a się jakaś 
szajka bandytów, dla której owa sygna­
tura jest jakiemś hasłem  porozumiewaw- 
czem. Amerykanie są ciekaw i i dociekli­
wi, głowili się bez p rzerw y  nad rozwią­
zaniem tajemnicy. W szędzie wszyscy 
emocjonowali się. Aż nareszcie po pię­
ciu długich tygodniach pojawiło się w y­
jaśnienie, znowu plakat, naklejony na po­
przednim miejscu, i znowu na ostat­
niej stronie najpoczytniejszych gazet, w 
pociągach i kinach. A wyjaśnienie opie­
wało: „Started T rade in 1860 Ten Dol- 
lars“. W roku 1860 założył swoją słynną 
fabrykę likierów w yborow ych, mając ka­
pitału zakładowego 10 dolarów.

Pom ysł intrygi reklamowej okazał się 
rzeczywiście pierwszej klasy. Koszt jej 
był wielki, ale z tą  chwilą obroty jego

K rw a w a  noc w  D re źn ie

N a  sa li w  „ K e g le rh e im "  w  D reźn ie  w  S ak so n ji p rz y sz ło  n a  w iecu  k o m u ­
n is ty c z n y m  pom ięd zy  po lic ją  o  w ieco w n ik am i d o  k rw a w e g o  s ta rc ia . P o lic ja  
z ro b iła  u ż y te k  z  b ro n i p a ln e j p rz y c z e m  g o só b  z o s ta ło  za s trz e lo n y c h  a 
k ilk an aśc ie  odn io sło  c ięższe  i lże jsze  ra n y . P rz e d  d o m em  s to i sam o ch ó d  
po licy jny , k tó ry m  p rzy b y ł n a  m ie jsce  siln y  odz ia ł t.  zw . „p o g o to w ia  po li­

cy jn eg o " .

zw iększyły się 10-krotnle. I to w czasach 
najcięższego kryzysu.

Pew ien  dentysta „bez praktyki" wpadł 
na-doskonały pomysł reklamy. Mianowi­
cie w  najpoczytniejszych gazetach inse- 
row ał przez czas dłuższy w  sposób na­
stępujący: „Mój pacjenci podczas rwania 
zębów śmieją się do rozpuku". Nadto 
zdobił odpowiedni zabaw ny rysunek. 
Skutek anonsu był taki, że dentysta do 
niedawna bez praktyki, musiał zaangażo­
wać asystentów , i w’y ryw a około 200 zę­
bów dziennie. Ale pacjenci u owego po­
m ysłowego dentysty  śmieją się rzeczy­
wiście podczas operacji. P rzez cały  czas 
praktyki bowiem nastaw iony gramofon 
produkuje wesołe kuplety i najzabawniej­
sze dowcipy.

Przykładów  skuteczności umiejętnej 
reklamy możnaby tu przytoczyć tysiące. 
Przyczem  m ądrzy i doświadczeni Ame­
rykanie pamiętają przedewszystkiem  o  
zasadzie naczelnej: Nie szczędzić na re­
klamę i inserować w  gazetach tylko naj­
poczytniejszych.

Czerwonych Krzyży w Pradze
Zarząd główny Polskiego Czerwonego 

Krzyża otrzym ał zaproszenie do wzięcia 
udziału w międzynarodowej konferencji 
Czerwonych K rzyży Europy Środkowej, 
która odbędzie się w  nierwszych dniach 
kwt'’*-’-  >»r. w  Pradze.

Konferencja ta poświęcona będzie o- 
mówieniu prac Czerwonych Krzyży na 
terenie prowincji, w  szczególności zaś 
ekspansji Czerwonych K rzyżv  na tereny  
wiejskie. Drugim zasadniczym tematem 
obrad będzie zagadnienie o 'A,An,«>arstwa 
w zakresie szpitalnictwa i opieki społecz­
nej.

Na zakończenie konferencji odbędzie 
się obchodzone corocznie w  Czechosło­
wacji św ięto trzydniow ego „Rozejmu Bo­
żego".

Ili
Zgodnie ze zwyczajem, k tóry nakazu­

je w  Roku Św iętym  zw ykłym  drugie od­
czytanie bulli na krótko przed otwarciem  
W rót Świętych, również i w bieżącym 
nadzwyczajnym  Roku Świętym bulla od­
czytana będzie raz jeszcze w drugą nie­
dzielę Wielkiego Postu, tj. w dniu 19-go 
marca, uroczystość św. Józefa.

Pamiętało bezrobotnych
EDW IN T . W OODHALL

Szpiedzy wielkiel wolny
N a lo tn isku  oczek iw ać  p an a  będzie  

Pilot z g o to w ą  do odlotu m aszyną . 
Zw róci s ię  pan  do  n iego  i z a p y ta  po 
angielsku  „ sam o lo tem "?  P ilo t odpow ie  
»,gon iec  do  poufnego z lecenia". W ó w ­
c z a s  „ cy w il"  prze jdz ie  z sam ochodu 
d o  sam olo tu , a pan pow róci.

Tak z „cyw ilem ", jak rów nież z  pi­
w e m , r ie  w olno  panu zam ienić żadne­
g o  s łow a, poza hasłam i, jakie panu w y ­
m ieniłem .

O w ykonaniu rozkazu, zda mi pan
re lac je " .

R ozkaz w ykonałem  z taką dokład­
nością, jaką mi nakreślił mój przeło­
żony. D o całej spraw y nie p rzyw iązy­
w ałem  zbyt w ielkiej w agi, bo przeciez  
częściej w yk on yw ałem  podobne pole­
cenia.

P rzy p o m in am  sobie, że, do jeżdża jąc  
do  m ie jsca  B. 4. 12., zda leka  juz w i­
dz ia łem  p ew nego  „g a rb u sk a"  w  p łasz­
czu  g um ow ym . P o d p ad ło  mi, że  ga rb  
u  „ cy w ila "  b y ł po łożony  dość nisko, 
a  ram io n a  jeg o  b y ły  p ro ste . D om yśli­
łem  się w ięc , że  cy w il ów  coś pod 
P łaszczem  u k ry w a .

Później dow iedzia łem  się, że była  
to  klatka z gołębiam i pocztow em i, któ-

ow  o d w ażn y  „ c y w ilis ta "  zab ie ra ł na 
n iebezp ieczną  w y p ra w ę .

Na hasło podane „garbuskowi" ten 
Pdpow iedział zgodnie z zapow iedzianą,

przez  m ojego  szefa  odpow iedzią . 
U siad ł n astępn ie  obok m nie i w  m ilcze­
niu po jecha liśm y  na  lotn isko . Z godnie 
z rozkazem  nie zam ieniliśm y z sobą 
ani jednego  da lszego  słow a.

Na lo tn isku  p ilo t już n as  o czek iw ał. 
T u taj ró w n ież  ro la  m oja odeg ran a  zo­
s ta ła  zgodnie  z planem , nak re ślo n y m  
p rzez  szefa.

M im ow oli ty lko  w ry ły  mi się  w  p a ­
m ięć p ostac ie  cy w iló w  o raz  p ilo ta  
i d om yśla łem  się, na jak ą  się to  po ­
d ró ż  w y b ie ra ją .

O ca łe j jed n ak  sp raw ie  w k ró tc e  za ­
pom niałem .

D w a la ta  później w y w ia d  p ań stw  
koalicy jnych  s tra c ił  jednego  ze sw oich , 
na jlepszych  szp iegów , P ie r re  Josepha  
C lassa . Z o sta ł on p rzez  N iem ców ... 
ro z s trze lan y .

W iadom ość  ta  b y ła  ży w o  ko m en to ­
w an a  w  n aszy ch  ko łach . W ielu  m oich 
kolegów  znało  C la ssa  osobiście . Ja , 
p rzy p u szcza łem , że go n igdy  nie w i­
działem , to  też  b y łem  ty lko  b ie rnym  
słuchaczem  leg en d a rn y ch  p rzy g ó d  
s łynnego  B elga. C la ss  b y ł b ow iem  B el- 
gijczykiem .

P ew n eg o  jed n ak  dnia  spo tk a łem  
się z m oim  d aw n ie jszy m  szefem  z ro ­
ku 1915 i w  toku  ro zm o w y , począ ł on 
ubo lew ać  n ad  s t r a tą  tak  dzielnego  cz ło ­

w iek a , jak im  b y ł P ie r re  Joseph  C lass. 
B y ły  szef m ó j m ów ił do  m nie w  tym  
ton ie ,jakbym  ja  osobiście  d ob rze  C la s ­
sa  znał.

—  O k im  pan  w łaśc iw ie  m ó w i?  — 
zapyfałem .

—  Jak to , pan nie m oże sobie C la ssa  
p rzy p o m n ieć?  —  p o p a trzy ł na m nie ze 
zdum ieniem , m ój b y ły  szef. — T o  b y ł 
człow iek , k tó ry  w ięce j zdz ia ła ł, niż 
k tó ry  z naszy ch  zw y c ię sk ich  k o rp u ­
sów . D ziesią tk i ty s ię c y  n aszy ch  żo ł­
n ie rzy  zaw d z ięcza ją  m u życ ie . Jego  
zasług i są  nieocenione.

—  W sz y s tk o  to  ja  do b rze  w iem , bo 
się dość n asłucha łem  o jego . w p ro s t 
leg en d arn y ch , w y czy n ach . W y d a w a ło  
mi się  ty lko , że  C la ssa  o sob iśc ie  nie 
znałem . T y m czasem  z fo rm y  naszej 
obecne j ro zm o w y  w n iosku je , że jed ­
nak  m usia łem  się z nim  ze tk n ąć  s łuż­
bow o.

B y ły  szef m ój p o p a trz y ł na m nie 
z p ew n y m  żalem . Nie m ógł zrozum ieć, 
d laczego  nie m ogę p rzy p o m n ieć  sobie 
C lassa.

— P rz e c ie ż  k a za łem  panu  m niej- 
w ięcej p rzed  dw o m a la ty , odw ieźć  
C la ssa  na lo tn isko  koło  „ S tre y k e  B a ­
con F a rm " .

N aty ch m iast p rzy p o m n ia łem  sobie 
ow eg o  c y w ila  i p ilota, k tó ry c h  p o s ta ­
cie i tw a rz e  w ry ły  mi się w  pam ięć.

—  Ach to  ten  z tym  garb em  b y ł 
P ie r re  C la s s?  —  w y p o w ied z ia łem  
w ięce j do siebie jak  do m ojego  by łego  
szefa ,

— Z jak im  g a rb e m ?  —  zap y ta ł mój 
szef. C lass  nie m iał żadnego  garbu . T o  
b y ła  k la tk a  z go łębiam ii.

—  D om yśla łem  się już w ó w czas, że 
ów  cyw il u k ry w a  coś na p lecach . Ale 
pow iedz mi pan, jak  ja  m ogłem  w ie­
dzieć , że m am  do czyn ien ia  z s ły n n y m  
Classem , k ied y  mi pan w ó w czas  za ­
bronił z nim  i z pilotem  w ogóle  ro z ­
m aw iać.

— Ach, p raw d a , W oodhall. Zupełnie
0 tem  zapom niałem .

P o tem  mój b y ły  szef opow iedział 
mi, kim  w łaśc iw ie  b y ł s ły n n y  szp ieg  
belgijski.

P ie r re  Joseph  C lass  b y ł zw ycza j­
nym  żo łn ie rzem  belg ijsk im , po w o ła­
nym  do s łu żb y  w o jskow ej jako  re z e r ­
w ista .

Ale za raz  w  p ie rw szy ch  m iesią­
cach  w o jny  św ia to w e j zg łosił się on 
jako  ochotn ik  do n iebezpiecznej słu żb y  
w yw iad o w cze j.

’ B y ł on rodem  z B rukseli, gdzie m iał 
roz leg le  sto sunk i i doskonale  znał sw o ­
je rodzinne m iasto .

N iezliczoną ilość ra z y  p rz e la ty w a ł 
on sam olo tem  poza linje fro n to w e 

i p rzy  pom ocy spadochronu , w ra z  
z św oim i go łęb iam i o puszczał się na 
te ren  n iep rzy jacielsk i.

W  zb ieran iu  in fo rm acy j i p lanach
1 przesun ięc iach  w ojsk  n iep rzy jac ie l­
skich, m iał w y ją tk o w e  szczęście . Jego  
w iadom ości b y ły  w p ro s t bezcenne. 
P rz e s y ła ł  je p rz y  pom ocy gołębi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok pozbawio­

ny nazwiska i majątku przez Szymona Lu- 
bara ukrył się w górach. W jakiś czas 
Później Lubar zwabił podstępnie księżniczkę 
Klementynę Sułkowską, narzeczoną Klim­
czoka do swego pałacu, który w tym czasie 
został podpalony przez Klimczoka. Ucieka­
jąc przed pożarem Klementyna spotkała 
w lochu więzienia teściową Lubara, która 
jej powiedziała, że Lubar wydarł Klim­
czokowi majątek i nazwisko niesłusznie i 
udzieliła jej wskazówek na ten temat, po­
czem skonała. Klementyna wydostaję sie 
i przysięga zrehabilitować Klimczoka. W 
tym czasie w karczmie Lannera w dolinie 
Bystry odbywa się wesele żandarma Sa­
muela Carkowa z córką Lannera Anusią, 
która wyszła do ogrodowej altany.

#
—  H a , m iło sie rn y  B oże, k to śc ie  

w y  i czeg o  chcec ie?
S zczeg ó ln ie jsza  jak aś  p o s ta ć  s ta ­

nę ła  w  ram ie  w ejśc ia  do  a ltan y . Był 
to  w ysok i, sm u k ły  m ężczy zn a  o śm ie r­
te ln ie  b lade j tw a rz y . M ia ł na  sobie  
e leg an ck i n ieg d y ś  m u n d u r oficera , 
d z iś p o d a rty , p o w a lan y  z iem ią  i p rz e ­
m o k ły  od  deszczu  dn i o s ta tn ic h .

—  Je s te ś  kc/bietą —  w y rzu c ił z 
p ie rs i w y b lad ły  m ężczy zn a , w y c iąg a ­
jąc  b łag a ln ie  do A n u si ręce  —  m usisz  
z a te m  m ieć se rce  p e łne  m iło sie rdz ia . 
D a j m i z je ść  co  i n ap ić  się, b o  od  dni 
sied m iu  p raw ie  n ic  n ie  jad łem .

—  O , m ój B oże -— zaw o ła ła  m i­
m o w oln ie  A n u sia , —- to , to  je s t te n !  
S erce  zab iło  m i g w a łto w n ie , ja k  n i­
g d y  d o tą d !

—  N ic  lęk a j się  m n ie  —  m ów ił 
d a le j n iezn a jo m y , w s tę p u ją c  ju ż  w  
g łąb  a lta n y . —  J e s te m  śc ig an y  i n ie ­
szczęśliw y , k ry łem  się ta m  w  g ó ra c h  
p o śró d  d z ik ie g o  zw ierza , n a ra ż o n y  
n a  w ic h ry  i b u rze , a le te ra z  siły  m oje  
ju ż  się  w y cze rp a ły  zu pe łn ie , t rz e b a  
m i o trz y m a ć  lu dzk ie  pożyw ien ie , je ­
żeli nie m am  z g in ąć  z g łodu  i w y ­
c ze rp a n ia !

—  O trz y m a sz  je  p a n ! —  zaw oła ła  
p o sp ieszn ie  A nusia . —  S iadaj tu  b ie ­
d n y , n ieszczęśliw y  cz łow ieku , ja  tu  
p rz y n io sę  w szy s tk o , czeg o  ci p o trz e ­
ba. C zy  m o g ę  o jcu  m em u  p o w ie ­
d z ieć  o to b ie ?

—  N a  m iłość  b o sk ą  n ie  —  zaw o­
ła ł p rzy b y ły . —  P rz e d  to b ą . dz ie ­
w eczk o , p rz y z n a m  się, k im  je s te m , a 
w te d y  z ro zu m iesz , że m u szę  lęk ać  
się  ludzi. A le  ja k  B ó g  na n ieb ie , je ­
s te m  n iew in n y  i n a  to  w szy s tk o , co 
p rze c h o d z ę  i co  znosić  m uszę , n ie  za ­
s łuży łem  !

—  N azy w am  się  J a n  T ad eu sz  
K lim czok , m o rd e rc ą  i p o d p a laczem  
m ia n u ją  m n ie  ludzie  i na  g łow ę m o ją  
n a zn aczo n a  je s t  n a g ro d a !

—  Jezu s , M a rja !  T o  w ięc pan  je­
s te ś  h ra b ią  K lim czo k iem ?  —  k rz y k ­
n ę ła  A n u s ia  i z łożone  ręce  p rzy c isn ę ­
ła  d o  p ie rs i. —  O , w  ta k im  raz ie  je ­
s te ś  z g u b io n y m , jeś li tu  p o zo s tan ie sz  
d łu ż e j!  W ied zc ie , p an ie , że ten , k tó ­
re m u  dz iś z o s ta ła m  zaślu b io n a , to  
ża n d a rm  S am u e l C erkow , je g o  tu  dziś 
w e s e le !

K lim czo k  k rz y k n ą ł p rz e ra ż o n y  i 
n iep ew n y m  k ro k iem  sk ie ro w a ł się ku  
w y jśc iu  a lta n y , n a ra z  p rzec ież  z na- 
g łem  p o s tan o w ien iem  w y rzek ł g łu ­
chym  g ło se m :

—  A  c h o ćb y  n a w e t te ra z  s ta n ą ł 
tu  p rz e d e m n ą  ż an d a rm , choćbym  w ie­
dział, że czeka  m nie zguba , już nie 
p ó jd ę  da le j, za b a rd z o  g łód  m nie d rę ­
czy , a tam  w  g ó ra c h  ta k  o k ropn ie !...

—  T o , u k ry j się, pan ie , tu ta j  w  a l­
ta n ie  —  p rzy n io sę  ci je ść  cokolw iek .

O , b ied n y , b ied n y  p an ie  h rab io , to ć  
cię sz u k a ją  po  całej oko licy  żo łn ie rze , 
ż an d a rm i, w szy scy  cię śledzą.

—  W ie m  o tem , szczu ją  m nie , jak 
g n a n e g o  je len ia  i chcą  pochw ycić .

—  G dybym  ty lk o  w iedz ia ł o tak ie j 
k ry jó w ce , w  k tó re j b y łbym  b ezp iecz­
nym , c h o ćb y  o n a  by ła  gd z ie ś  g łęb o k o  
p od  z iem ią, g dz ie  się  zazw y cza j k ry ­
ją  jedyn ie  n iedźw iedz ie  i w ilk i, w ted y  
ju ż  s taw iłb y m  im  czoło.

—  K ry jó w k a  pod  z iem ią?  —  za ­
w o ła ła  A n u sia . —  D zięk u j n iebu , p a ­
n ie h rab io , że k ro k i tw e  tu ta j  sk ie ro ­
w ało , p o w ie rzę  p an u  późn iej ta je m n i­
cę, k tó ra  m oże cię ocalić.

I  z tem i s łow y  w y b ieg ła  z a ltan y , 
p o z o s ta w ia ją c  J a n a  sam ego , sam ego  
ze sw em  u d ręczen iem , p rz e s tra c h e m  
i słabośc ią . C a łkow ic ie  z sił w y cze r­
pany ,' u p ad ł K lim c z o k  na ław eczkę , 
u m ieszczo n ą  w  altan ie t

W e so ła  m u zy k a  d o ch o d ziła  g o  od 
s tro n y  tan eczn eg o , p lacu , s ły sza ł ra ­
do sn e  o k rzy k i w ieśn iak ó w , k ręcący ch  
się w  tań cu , d o b ieg a ł g o  b rzęk  szk la ­
n ek  t rą c a n y c h  i w y b u ch y  śm iechu .

—  Szczęśliw i ludz ie  —  szep n ą ł 
zcicha, w sp ie ra ją c  g ło w ę  na d łon iach  
—  tań czą , c ieszą  się, baw ią .

A  ja, ja  je s tem  w y g n a n y  z p o śró d  
ludzi, m n ie  on i u n ik a ją , uc iek a ją  
p rzed em n ą , ja  je s te m  w y ję ty  z  pod  
p raw a .

P rz e d  p a ru  ty g o d n ia m i zaledw ie 
szczęśliw iec, na k tó re g o  d ro d ze , w y ­
ra s ta ły  n a jp ięk n ie jsze  kw ia ty , dziś sa ­
m o tn y , n ie  m am  n ik o g o  już, n ik o g o !

Ł z y  zab ły sły  n a  sp u szczo n y ch  w  
d ó ł rzę sach  i s to czy ły  się po  tw a rzy . 
O trz ą s n ą ł się jed n a k  po  chw ili z te g o  
p rz y k re g o  w rażen ia .

—  N ie , n ie  h ęd ę  się  p o d d aw a ł 
s łabośc i —  zaw o ła ł —  p o p rzy s iąg łem  
sobie , że b ęd ę  s ilnym  d o p ó ty , d opók i 
się n ie  pom szczę . N ie, S zy m o n ie  L u ­
b a r , d o tą d  g ry  nie w y g ra łe ś  jeszcze , 
n im  ją  zaś  w y g ra sz , ja  ci poślę  k u lę  
w  tw e  n ik czem n e serce. N ie w o lno  
mi u p a d a ć  na  du ch u , c h o ćb y  los nie 
szczędził m i sw ych  ciosów .

C ień  ja k iś  zasło n ił w ejśc ie  d o  a l­
tan k i, b y ła  to  A n u sia  p o w ra c a ją c a  z 
p ó łm isk iem  w  ręk u , w  d ru g ie j n iosła  
p u h a r , n a p e łn io n y  po  b rzeg i _ w inem .

—  Je d z  te ra z  i pij, p an ie  h rab io  
—  rz e k ła  —  z a b ra ła m  p o k ry jo m u  ze 
s to łu  w ese ln eg o , a le sp iesz  się  pan , 
bo  z b y t d łu g o  p o z o s ta w a ć  tu  nie m o ­
gę , szu k a lib y  m n ie  ta m  te raz .

K lim czo k  chw ycił za  p u h a r , p o d ­
n ió s ł 'd o  u s t  i w y chy lił do  dna, d łu ­
g im , sp rag n io n y m  h au s tem .

—  D zięk i ci, lu b a  d z iew eczk o ! —  
rzek ł. —  Szczęśliw y  ten , k om u  je st 
d an em  sp rag n io n e g o  n apo ić , a g ło d ­
n eg o  n a k a rm ić !  Jeże li k ied yko lw iek  
p o trz e b o w a ć  b ędz iesz  o d d an eg o  ci 
p rzy jac ie la , p rz y p o m n ij sob ie , że na 
św iecie  is tn ie je  J a n  T a d e u sz  K lim ­
czok , z w ró ć  s ię  do  n ieg o  i b ąd ź  p e ­
w ną, że co ty lk o  będzie  w je g o  m ocy 
u czy n ić  dla c iebie, to  u czyn i zaw sze 
z  pew nośc ią .

A n u sia  sk rzy żo w a ła  ręce  n a  p ie r­
s iach  i w ypatryw ała się p ieszczo tliw ym  
w zro k iem  w  p ięk n eg o  m ężczyznę , ale 
n ie  p rz e ry w a ła  m u, dop ó k i nie sk o ń ­
czy ł sw eg o  posiłku .

—■ J a k  to  w zm acn ia  —  zaw oła ł 
K lim czo k  —  te ra z  m o g ę  znów  p a rę  
d n i w y trz y m a ć . A ch , g d y b y m  m iał 
p rz y n a jm n ie j s trze lb ę , m ó g łb y m  so­
bie up o lo w ać  czasem  zw ie rzy n y  na  
p o siłek ! A p rz y te m  m ia łbym  b roń  w 
ręce , to  dod a je  m ężczyźn ie  odw agi.

—  B ędzie  p an  m ia ł w szy s tk o , co 
p an  zechce, p an ie  h rab io  —  zaw oła ła  
A n u s ia  z zap a łem  —  ty lk o  m usisz , 
p rzed ew szy s tk iem  zna leźć  sobie  u k ry ­
cie. P o s łu ch a j m n ie : ja  znam  ta k ą
k ry jó w k ę , w  k tó re j n ik t cię nie z n a j­
dzie.

M ój o jciec w y ch o w a ł m nie b a rd zo  
su ro w o  a ja k k o lw iek  by ł dość  m a­
ję tn y m  n a  to , ab y  trz y m a ć  służące, 
jed n ak że  zm u sza ł m n ie  częs to  b ard zo  
d o  sp e łn ian ia  ró żn y ch  p o s łu g  po d ­
rzęd n y ch .

T a k  n a p rz y k ła d  m u sia łam  paść  
ow ce w  g ó rach . P e w n e g o  d n ia  zg i­
nę ła  m i g d z ieś  ow ca, n a jw ięk sza  z ca­
łe j trz o d y , lu b iłam  ją  n a jw ięce j, bo  
by ła  ta k a  o sw o jona .

O d b ieg ła  m i g d z ieś  p rzez  ten  czas, 
k ied y  ja  zm o żo n a  up a łem , zasnę łam  
w  traw ie . O jc u  nie m o g łam  p rzy zn ać  
się do  s tra ty ,  t rz e b a  b y ło  szukać .

C op ręd ze j o d d a łam  trz o d ę  ch ło p ­
cu, k tó ry  p rzech o d z ił d ro g ą , a b y  mi 
je j d o p ilnow ał, a  sam a  p uśc iłam  się 
na p o szuk iw an ie .

S złam  ta k  d a le j i c o raz  d a le j p o ­
lam i. Z na  p a n  ź ró d ła  B iałk i, po licz  
je , idąc od  w sch o d u  n a  zach ó d  i p rzy  
s ió d m em  z a trz y m a j się.

K ied y m  ta m  doszła , p o sły sza łam  
ża ło sn y  b ek  zw ierzęc ia . R zu ciłam  się 
z ro zp aczo n a  n a p rz ó d , p o d e jrzew a jąc , 
że to  w ilk  un ió sł m i o w cę i te ra z  ro z ­
d z ie ra . P ęd z iłam  w  k ie ru n k u  p o sły ­
szan eg o  g ło su .

N ag le  zap ad łam  się w  jak iś  dó ł 
g łębok i. R o z e jrz a ła m  s ię :  z n a jd o w a ­
łam  się  w  jas.kini, k tó re j n ie  d o s trz e ­
g łam , b y ła  b ow iem  p rz y k ry ta  g ę s te -  
m i k rzy k am i. P a ra  k rw ią  nab ieg ły ch  
o czu  zam ig o ta ła  p rzed em n ą . W ilk  
sk u lo n y  s iedz ia ł n ad  m o ją  ow e., i 
chciał już  z a to p ić  w  je j ciele o s tre  
sw e kły.

C hw yciłam  k ij p a s te rsk i,  k tó ry  
m ia łam  z so b ą  i Ż elaznem  jeg o  
o s trz e m  w y m ie rzy łam  cios n a p a s tn i­
kow i. W y ją c  z bó lu , w ilk  uciek ł, po ­
z o s taw ia jąc  za  sobą  k rw a w e  ślady .

D o k ąd  u c iek ł?  S łu ch a j, pan ie  h r a ­
b io, i p o dz iw ia j. W ilk  z n ik n ą ł g d z ieś  
w  g łęb i z iem i, w iesz  co  to  zn aczy ?

N ic in n eg o , jak , że ja sk in ia  ta  
sch o d z ić  m usi g d z ie ś  d a lek o  g łęb ie j. 
W ó w c z a s  n ie  b ad a łam  te g o  b liże j, 
w z ię łam  ow cę, k tó rą  u d a ło  m i się  o ca ­
lić ta k  szczęśliw ie i w y n io s łam  ją  n a  
rę k a c h  z jask in i.

B ył to  c o p raw d a  tru d  n iem ały , 
trz e b a  b y ło  w y d ra p a ć  się n a  cz w o ra ­
kach , a le z ręczn o ść  m o ja  i siła b y ły  
m i p o m o c ą ; pow ró c iłam  do  d o m u  
szczęśliw ie.

S trz e g ła m  sie je d n a k  o jcu  lub  k o ­
m u k o lw iek  in n e m u  w sp o m ieć  ch o ć  
słów k iem  o m o je j p rzy g o d z ie .

Jeże li nie b ra k  ci, pan ie  h rab io , 
od w ag i, i n ie  lęk asz  się  w ilków , k tó ­
re  ta m  m oże  m a ją  leg o w isk o , u k ry j 
się  w  te j ja sk in i, n ie  z ap o m n ij, że 
zn a jd u je  się o n a  p rz y  s ió d m em  ź ród le  
B iałk i i, że dw ie p o tężn e  sk a ły  w zn o ­
szą się u  je j w ejśc ia , ta k , że zb łądz ić  
ci n ie  będz ie  po d o b n a .

—  D zięk i ci, n iech  b ęd ą  dziew - 
czyno  —  o d p a rł K lim czo k , k ied y  A n u ­
sia sk o ń czy ła  sw e op o w iad an ie . —  
S ch ro n ien ie  po d  z iem ią, to  w szy s tk o , 
czego  m o g łem  z ap rag n ąć . Im  w ięcej 
b ędę  o d d a lo n y  od  ludzi, te m  d la  m nie  
będz ie  lep iej. Jed n a k ż e  zap rzy s ięg n ij 
mi, dziew eczko , że n igdy , n ig d y , co- 
k o lw iek b ąd źb y  się s ta ło , nie zd rad z isz  
te j ta jem n icy , k tó rą  m i o d k ry ła ś  dz i­
siaj.

—  Przysięgam ci, panie, —  odrze­

kła  A n u s ia  u ro czy śc ie , —  choćby 
m n ie  m ian o  ć w ia rto w ać , n ie  w ydam  
cię n ig d y , an i n ie  z d rad zę  tw o je g o  
sch ron ien ia ...

—  A le  co to  b y ło ?  —  p rz e rw a ła  so- j 
bie n ag le  A n u sia , —  czy  to  nie p o ru ­
szy ło  się  coś za liśćm i a lta n y ?  N ie, 
nic. to  c h y b a  z łudzen ie , to  w ie trz y k  I 
w ieczo rn y  zasze leśc ił liśc iem . Ale  
idź, z ak lin am  cię, zan im  b ęd z ie  zapó- 
źno, bo  s to k ro ć  bezp ieczn ie jszy m , niż 
tu , je s te ś  p o ś ró d  ska ł i sp ien io n y ch  I 
fal B iałki.

A le  A n u s ia  nie m y liła  się. P o d  le­
w ą b o czn ą  śc ian ą  a lta n y  od  k ilk u  m i­
n u t ju ż  k lęcza ł m ężczyzna , k tó rv  j 
szp iczas tą  n ie fo rem n ą  g ło w ę  fo rm a t- ] 
n ie  w tu lił w  liście po w o ju , o b ra s ta ją ­
ceg o  a lta n ę , a b y  m u n ie  u sz ło  an i je­
dn o  sło w o  z teg o , co A n u s ia  m ów iła  | 
p rzed  chw ilą .

C złow iek  te n  b y ł m ały , p raw ie  k a ­
rze ł z p o stac i, a  na  jeg o  ram io n ach  
o sad zo n ą  b y ła  g łow a, p rz y p o m in a ją -  |  
ca sw ym  k sz ta łte m  g ło w ę  szczu ra .

T w a rz  jego  m ia ła  w  sob ie  coś p ta ­
siego , o s tro  w y s ta ją c y  nos b y ł coko l­
w iek  z a k rzy w io n y , tak , że d o sk o n a le  
m o żn a  g o  by ło  p o ró w n a ć  z d z io b em  
d ra p ie ż n e g o  p ta k a .

P rz y g łu p i K rescen c ju sz , ta k  zw a­
n o  te g o  cz łow ieka  w  ca łe j d o lin ie  B y­
s try .

N ie p o s iad a ł on  ż ad n eg o  zaw odu , 
nie  p ra c o w a ł a m ie szk a ł w  u b o g ie j, 
z apad łe j chac ie  u  s tó p  g ó r. Z dan ie  
m ie szk ań có w  do lin y  o ty m  cz łow ieku  
by ło  b a rd z o  podzie lone .

Jed n i u trz y m y w a li o n im , że nie 
m a w sz y s tk ic h  p ięc iu  k lep ek  w  po ­
rz ą d k u  i, że p rz y  na jlep sze j w oli nie 
m ó g łb y  b y ć  czem  innem , jak  w łóczę- ; 
?ą i ż eb rak iem , inn i n a to m ia s t s ąd z i­
li, że p rz y g łu p i K re sc e n c ju sz  je s t  j
p rzeb ieg ły m , szczw an y m  ło tre m .

U d a w a ł on  ty lk o  p ó ł-w a rja ta , aby  |
w zb u d zać  lito ść , a le  m iał w  g łow ie  )
pełn o  d jab e ls tw a  i z ło śliw ych  p s ik u - * 
sów .

C ich u teń k o  i b ez  szelestu , jak  śli­
zg a  sią w ąż , p o d n ió sł się  w łó częg a  z 
klęczące j sw ej pozycji, p o te m  c ich u t- I 
k o  o dda lił się od  a ltan y .

P o tw o rn ie  b rz y d k a  je g o  tw a rz  w y- I
k rz y w io n a  b y ła  p iek ie lnym  jak im ś I
uśm iech em  i p o m ru k u ją c  z c icha pod  i
no sem , zac ie ra ł sob ie  w y ch u d łe , ko - |
śc is te  ręce.

—  T e ra z  m am  cię ju ż  w  m o je j m o- |
cy, p ięk n a  A n u sia , —  szep ta ł, k ie ru -  i
ją c  się  w  s tro n ę , g d z ie  tań czo n o . —- 
C zeka j, ten  po liczek , jak im  m i da łaś  I
p rzed  ro k iem  o d p raw ę , k ied y m  cię I
s p o tk a ł sam ą  w  dolin ie  i chciał być 
tro c h ę  czu lszym  d la  ciebie, te n  pali 
m n ie  do dziś dn ia .

A le  te ra z , te ra z  ci g o  o d p łacę!
H a , ha, nam y ślę  się, w  jak i sposób  

m am  sp o ży tk o w ać  p o d słu ch an ą  ta- 
ta jem n icę .

N a z y w a ją  m n ie  ,.p rzy g łu p im “ ci 
m ą d rz y  ludzie , a le nie w iedzą, jak  ja  
ich w szy s tk ich  w y w odzę  w  pole.

Co te ż  za  w ie lk ie  oczy  zrob iłby  
nasz  ż an d a rm , g d y b y m  m u opow ie­
dział, że p ięk n a  A n u sia  p rzed  chw ilą  
k a rm iła  i p o iła  J a n a  T a d e u sz a  K lim ­
czo k a?  A le n ie, S am uel C e rk o w  nie 
p o w in ien  się dow iedz ieć , bo  za d u m ­
ny  on i za  zu chw ały . A le s ta ry  Lart- 
ner, o b e rż y s ta , to  coś dla m nie , ten  * 
pew nośc ią  ra d  b ędz ie  z a ro b ić  sobie 
n a  w y zn aczo n ą  n a  g łow ę K lim czoka 
n ag ro d ę . T e n  podzie li się ze m ną , le­
piej p rz e to  zw ró cę  się  do s ta re g o . j

fCiąg dalszy nastąpi).



S P O R T  i  K U L T U R A  FIZYCZNA
Śląscy piłkarze radzą

W  sali „Domu Chrześcijańsk." w  Ka­
towicach odbyły się wczoraj doroczne o- 
brady Sl. O kręgowego Związku Piłki Noż­
nej przy udziale praw ie wszystkich dele­
gatów śL klubów piłkarskich.

A tm ć^era  tegorocznych obrad nie by­
ła tak zaogniona, jak w latach ub. i za­
sadniczo nie spodziewano się zbyt w aż­
nych momentów, poza zw ykłą dyskusją 
na tem at działalności w ładz związkowych 
i organów  w ykonaw czych. Początkow o 
Wiało się nawet wrażenie, że tok obrad 
Potoczy się normalnym torem , jednak z 
chwilą kiedy przystąpiono do w yboru za­
rządu, tem peram enty się nieco rozgniły i 
Przewodniczący obrad, delegat PZPN. p. 
Mallo-w miał miejscami utrudnione zada­
j e ,  aby  normalnie przeprowadzić w y-

Zagai! zebranie krótko po godz. 9 pre­
zes ŚOZPN., p. F l i  e g  e r ,  poczem po 
stwierdzeniu upoważnień delegatów ogło­
szono przez komisję skrutacyjną ważność 
kłosów dla poszczególnych klas. Razem 
^a ln e  zebranie dysponowało 364 głosami.

W obec przedłożenia przez zarząd spra­
wozdania z działalności, poszczególnym 
klubom już na kilka tygodni przed zebra­
łe m  nastąpiły  ze strony zarządu tylko 
‘Orrrialne sprawozdania, poczem przystą­
piono do dyskusji.
, .  Dyskusja była rzeczow a; zarzuty, ja­
kie stawiali przedstaw iciele klubów (p. 
Sztuka, W ybierski. Nowak 1 in.) rzucały 
chwilami cienie na nasze stosunki sporto­
we. Dowiedzieli się tedy zebrani o  ma­

chinacjach I fałszerstwach sprawozdań 
z meczów członków W. G. I D.; dyskuto­
wano wielo o naszych sędziach, przyczem  
pod adresem ich padło wiele cierpkich 
słów. Mamy wrażenie, że słowa, jakie 
paaiy  z ust delegatów, nie zostały rzu­
cone na marne, a sędziowie nasi w p rzy ­
szłości będą Inaczej spełniać swoje obo­
wiązki, aby uniknąć zajść. Jakio notowano 
ostatnio na boiskach śląskich.

Jakkolwiek sporo zarzutów  padło rów ­
nież pod adresem zarządu a przedew szy- 
stkiem W ydziału Gier i D yscypliny, po­
trafił je doskonale odeprzeć p. Kordula, 
występujący jako rzecznik zarządu. Po 
dyskusji jednak wyczuć się dało, że zano- 
si się na pewne... zmiany, że opozycja, 
która ze względów taktycznych tym  ra ­
zem po cichu przygotow yw ała się, zdoła 
opanować sytuację. W kuluarach zebra­
nia wiele mówiono o  ostatecznej rozpra­
wie z obecnym „reżimem" zarządu. Cha­
rak terystyczne było. i to. że t. z. „opozy­
cja", składająca się w  lwiej części z dele­
gatów  klubów bielskich, „Pogoni" kato­
wickiej. Policyjnego, IFC. Katowice, „07" 
Siemianowice i innych klubów od począt­
ku zebrania brała slaby udział w dysku­
sji zato starano się na boku „obrobić" 
kluby jeszcze „niezdecydowane".

W śród ogólnego zdenerwowania przy­
stąpiono do w yboru zarządu. Na stanowi­
sko prezesa w ystaw iono dwie kandyda­
tury : p. F I i e g  e r a ,  dotychczasowego 
prezesa i p. Ż ó ł t a s z k a ,  komendanta 
Policji Woj. Sl.

Głosowano po dłuższych targach taj­
nie i w wyniku głosowania w ybrany zo­
stał po 10-letniej działalności p. Fliegera 
jako prezesa ŚOZPN. na to  stanowisko p. 
Z ó J t a s z e k ,  który  o trzym ał 184 gło­
sy. Za p. Fliegerem  oddano 164 głosy, 
przyczem decydująco zaw ażyła na w y­
borze p. Żółtaszka Liga Śląska. (8 klubów 
głosowało za, zaś 4 przeciw ko nowemu 
prezesowi). Klasa A 68 za, 84 przeciwko;
B. Liga 30 za, 36 przeciwko; B klasa 3 za, 
4 Przeciwko.

Bezpośrednio po w yborze nowo w y­
brany prezes ŚOZPN. w ygłosił krótkie 
ekspose, w którem w zarysie poddał swo­
je najbliższe zamierzenia i zwrócił się 
z apelem do w szystkich zebranych oraz 
prasy, by przedew szystkiem  dołożyli sta­
rań w kierunku podniesienia etycznego 
poziomu sportowego naszych piłkarzy.

Za swą 10-letnią rciałalność na stano­
wisku prezesa ŚOZPN. p. FHeger jedno­
głośnie w ybrany został honorowym pre­
zesem ŚOZPN.

Z niemniejszem zainteresow aniem  do­
konano w yboru dalszych członków za­
rządu: na w iceprezesów  pp. Bienioka i 
Chmielą: sekretarza — Antoszewskiego, 
skarbnika — Koniecznego, kapitana spor­
towego p. Budnioka, zaś — p. Korduli po­
wierzono ponownie W . G. i D., co wobec 
zarzutów, jakie podnieśli niektórzy dele­
gaci przeciwko W. G. musi p. Kordula 
uważać za duży sukces osobisty.

Le g ie rsk i z  K o nia k o w a w biegu z ja z d o w y m . B r . Czech 4 - t y  w Ju g o s la w ji.
Jak więc widzimy, narciarze pblscy nie ód- U pań zwyciężyła Samuelowiczówna (Poz.)

nieśli spodziewanych sukcesów, Ćó należy za- w czasie 58.50 min., u juniorów Konieczny w 
pisać na karb długiej podróży, oraz niewąt- czasie 48,46 min. 
pliwie silnej konkurencji.

o mistrzostwo Węgier odby! się bieg 
B- 7?wy. Z .polskich zawodników brak byio 
rzy ~?®.cha- Kolesara i St. Maruśżarza, któ- 
SfjL^ffcchali już: na mistrzostwa Jugosławii. 
okaTsro*1 zato Legierski z Koniakowa, który 
^  , r Się jako rewelacja naszych narciarzy 

tem sezonie, Górski i Marusarz A. 
cv._.,r.asa biegu (podana została w ostatniej 
“wm, ta,k_ że żadei[1 z Zawodnjków nie byl 

i ° Wany. Trasa wynosiła około 2 kim. 
przeprowadzona została na Schwabenbergu. 
ęfznica poziomu wynosiła około 390 nrtr.

obfitowała w krzywizny i szereg prze- 
L.jod terenowych. Warunki śnieżne okre- 

można jako złe, śniegu wprawdzie dosyć. 
Jednak silnie zamarznięty, a przed samą 

jo?.'* warstwa śnieżna wynosiła zaledwie 
“ka centymetrów.

. Bieg odbył się w dwóch częściach. Star- 
JtoYalo blisko 20 zawodników. Polacy star- 

iako ostatni. Trudny teren oraz liczne 
Ofzeszkody sprawiły, że w pierwszym biegu 
krn* 1 zawodników miał wypadek, często- 

padając przy braniu przeszkód. Znany 
i/Wnież w Zakopanem zawodnik węgierski 

upadł tak nieszczęśliwie, że dozna! 
ontuzjś nosa. Nie przeszkodziło mu to jednak 

wzięta udziału w drugiej części biegu. 
. ,J a k 0 pierwszy z Polaków startuje Górski, 
[°ry już po przebiegnięciu 150 młr. przy bra- 
™ jednej z najtrudniejszych przeszkód wy- 

wraca sie. Ten sam los spotyka Legierskiego.
. eayme Marusarz przeskakuje pieknie, unada 

Wzed samą metą, tracąc kilka cennych 
sekund. Wyniki pierwszego biegu: DJgloi 
}-50 ~  2) Legierski 1.52.2 *
i f 3,,- -  4) Baniasz 2,03

S) Górski 2,04.4. ,  . .
■Łaraz po ukończeniu pierwszej cześoi bie- 

fu odbył się start do drugiej części mimo. że 
«™>tnie Przewidziany był na godz. 2. Za- 

,£°d.mcv stają teraz na starcie w odwrotnej 
kolejności. Polacy ruszaja więc jako pierwsi 
‘ Mająę m t teraz teren, wszyscy dochodzą
00 mety bez upadku. Podobnie zresztą kon- 

u, 8 zawodnicy węgierscy.
stj7 -y'nfki tego biegu przedstawiają się na- 

D Legierski 1.47,2 — 2) Igloi 1,48,2 
«  Banias 1.51 — 4) Górski 1,51,8 — 5) Ma- 

»  1.54. -  W ogólnej klasyfikacji zwy- 
igloi. który zyskał czas 3,33,2 — 2) Le- 

B^* 3,39-4 — 3) Matias Falvy 3,48,2 — 4)
f ^ ‘̂ 3 .54,4 _  5) Górski 3,56.2 -  6) Mani-

drugim dniu zawodów punktacja w mi- 
kur™ ?ch Przedstawia się nadal niezwykle 
zai™ ?tnie dla zawodników polskich, 
zajmują wszystkie trziy pierwsze miejsca. Naj- 

■ększą fi ość punktów zdobył Legierski. bo 
* " , r D2) Marusarz 451,52 — 3) Górski 426,12 

Banias 383,50.
POLSCY NARCIARZE W JUGOSLAWJI. -

dniu ,J?d donoszą: W sobotę w pierwszym 
j S i o J f M ?  narciarskich o mistrzostwo
miekce °?b.ył sie bie« na 18 klm< Pie! T zeczasie i ^inm nek (Czechosłowacja) w
1 M 16 a? 2) Barton (Czechosłowacja) 
Czech Rrnni , eul*>W (Nemcy) 1,22,40 — 4/

^  (Polska) 1.23,7 -  5) Kada- 
» a r z & L )  U5a, ^  W  - . 6 )  St. Mant-.

- 3) Matias Falvy 
- 5) Marusarz 2,03,3

ZAWODY NARCIARSKIE W POZNANIU.
Dzięki sprzyjającym warunkom śniegowym 

rozegrano wczoraj w Poznaniu zawody nar­
ciarskie o mistrzostwo okręgu. W biegu 
seniorów na 12 kim. zwyciężył Hermanów cz 
(Wilno) w czasie 64.29 min., 2) Każmierczak 
(AZS Poz.) 65,43. 3) Czarnecki (Poz.) 65,55 
min.. 4) Liki (Poz.)

ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKOPANEM.
Wczorai odbył się w Zakopanem bieg pa­

trolowy. Zwyciężył zespól Strzelca w skła­
dzie Karpiel, Berych, Słowiński i Mleraszew- 
ski.

W biegu przysposobienia Kolejowego zwy­
ciężył Białecki w czasie 1,05 m|n„ a prezes 
PZN. p. inż. Bobkowski miat czas 1,19 min.

Dnie sroilne p i l i
w W arszaw ie

W sobotę wieczorem w sali Teatru No­
wości w Warszawie rozegrany został mecz 
bokserski między zespołem drużynowego mi­
strza bokserskiego Berlina „Heros" a kombi­
nowaną drużyną, złożoną z zawodników war­
szawskiej Gwiazdy i łódzkiego I. K. P. Mecz 
zagończyt się wynikiem 10:6 na korzyść dru­
żyny polskiej.

Goście okazali się nieco przereklamowani. 
Poszczególne wyniki spotkać były następu-

^°Waga musza: Czapla (Heros) ulega na 
punkty Rothplcowii (Gwiazda). — Waga kogu­
cia: Neuman (Heros) przegrywa ua unkty z 
Leszczyńskim (I. K. P). Waga piórkowa: 
Jortschker (Heros) niespodziewanie ulega 
Goldsteinowi (Gwiazda) na punkty. — Waga 
lekka: Sachs (Heros) remisuje z Rosenber­
giem (G-). — Waga pólśrednia: Lawtke (H) 
zwycięża na punkty z Bartosiakiem (CWS). — 
Waga średnia: Hoffman (H) remisuje ze Stab- 
lem II (iKP) Po eaciętej walce. — Waga pół­

ciężka: Glogovsky (H) przegrywa z Kempą 
(IKP). — Waga ciężka: Blaorock (S) zdoby­
wa punkty walkowerem wskutek braku prze­
ciwnika.

Również i drugi mecz berlińskich pięścia­
rzy w Warszawie, tym raeem przeciwko sil­
nej reprezentacji klubowej „CWS — IKP" za­
kończył się wysokiem zwycięstwem polskich 
pięściarzy 14:2 pkt.

Wyniki są następujące „Wieczorek (W) 
zwycięża walkowerem w stosunku do Czapli. 
W spotkaniu towarzysklem zwycięża CZ. 
Śmiech (W) zwycięża na pkt. Neumana (B), 
Doss (W) zwycięża na pkt. Konszkera, Ba- 
nasiak (W) na pkt. Sachsa, Garnczarek (W) 
remisuje po bardzo ładnej walce z najlepszym 
pięściarzem gościem Luedtklem. Chmielewski 
(W) w drugim starciu przez k. o. Hoitmanna, 
Karpiński (W) w drugim starciu przez k. o. 
Głogowskiego. Krenze (W) remisuje z Blau’ 
rokiem po bardzo ładnej i ciekawej walce.

Norwegja nadal dzierży prymat
w  ły żw ia rs tw ie  ś w iatow em

Sensacyjne porażki na olimpiadzie w Lake 
Placid najlepszych łyżwiarzy świata, za ja­
kich uznani zostali Norwedzy, odbiły się głoś- 
nem echem. Norwegowie dążyli do możliwie 
szybkiego zrewanżowania się Stanom Zjedno­
czonym i udało im się to w sobotę i w nie­
dzielę w Oslo w ramach międzypaństwowe­
go meczu łyżwiarskiego, zakończonego zwy­
cięstwem Norwegów w stosunku 57 na 86 pkt.

Zawody te rozegrane zostały w obecnośoi 
króla Norwegii oraz 30 tys. tłumów.

Wyniki obu doi są następujące: 500 mtr.
Egnastengen (N) 44 sek. 2) Pederssen (N) 44,7 
3) Mieldy (N) 45,5. 4) St&aiksrund (N) 45,6. 
5) Springer (USA). 6) Ballangrnd (N). 45,8. 
7) Taylor (USA). 8) Schroeder (USA). 5 ktat. 
_  1) Schroeder (USA) 8,35. 2) Bałlancnund 
8,40. 3) min. i)  Staaksrud (N). 4) Mieldy (N).
5) Białas (LSA). 6) Taylor (USA). Egnasten- 
gen (N) 8:50 min. 1500 mtr. —• l) Egnasten­

gen (N) 2:23. 2) Schroeder (USA). 3) Bal- 
langrud (N). 4) Staaksrud (N). 10 kim. — 
1) Schroeder (USA) 18:01. 3 min. 2) Ballan- 
grud (N) 18.02,8. 3) Egnaateragen (N).

K a lb o rc zy k  m is trze m  Polski 
w  ły żw ia rs tw ie

W  W arszaw ie odbyły sie przez sobo­
tę i niedzielę m istrzostw a Polski w  jeż- 
dzie szybkiej na lodzie. Zw yciężył w o-gól- 
nej punktacji znów Kalbarczyk, uzysku­
jąc 230.7 pkt., 2) Bobrzyński 236.8 pkt., 
3) Tom aszewski. W yniki Kalbarczyka w 
poszczególnych biegach są następujące: 
500 m tr. — 51 sek., 1500 mtr. — 2:48.2. 
5 kim. 10,21 min., 10 kim. — 20,30.8 min.

W  jeździe figurowej m istrzostw o W ar­
szaw y zdobył S taniszewski, który, na 240

Zimowe zawody
le kk o a tle ty czn e  w  hall poznańskie j

rozegrane wczorai w Poznaniu o mistrzo­
stwo okręgu przy udziale zawodników czo­
łowych klubów Poznania, dopiero dzięki 
osUiniei konkurencji przyniósly w ogólnej 
punktacji zwycięstwo Warcie w stosunku 51 
punktów na 49 AZS. 27 Sokół i 12 IKS. 
Lesz>~ł.

Wyniki: 50 mtr. Hałasz 6 sek.. 2) Balcer 
80 mtr., Halasz 9,4. 800 mtr.; 1) Kędzia 2.17 
min., 2) Milas. Kula: Heljasz 14,55 nttr. 2) 
Tilgner 13,80. w dal z miejsca: Tilgner 2.83 
mtr. 2) Zakorzyński 2,80 mtr.. z wyż z roz­
biegiem: Zakorzewski 1,75 mtr. 2) Goniiński 
1.60 mtr. Z wyż z miejsca: Gruchalski 1,27 
metrów. 2) Balcer 1.27 mtr.. 3 kim.: Jakubow­
ski 10,01.8 min. W dal z rozbiegiem: Schmidt 
6,35 mtr. 2) Hoffman 5,99 mtr. *0 mtr. płotki: 
Balcer po dyskwalifikacji Zakorzyńskiego. 2) 
Morcinka 3*800 mtr.: Warta 6,53 miń. 2) So­
kół, 3) Warta II. Tyczka; Adamczak 3.30 
metrów, Trój skok: Hoffman 12,49 mtr. ?) Bal­
cer 11,30. Zalntersowanie zawodami dość 
wlelKie.

Z POZNAŃSKIEJ TAFLI LODOWEJ.
O mostrzostwo klasy B, odbył się tyik* 

ieden mecz między Legią i Czarnymi z Po­
znania. zakończony 7:2 (4:1, 0:0. 3:1).

Bramki dla zwycięzców zdobyli Żynralskt
4. By bała. Kernig i Lisermap po 1

POZNAŃ -  WROCŁAW 5 MARCA
5 marca przeprowadza za zezwoleniem P« 

Z. A. KL Sp. „Stekker" w Poznaniu zawody 
międzymiastowe Wrocław — Poznań o cha­
rakterze międzynarodowym. Zarządy O. Z. 
A. wzgi. poszczególne kluby chcące wyko­
rzystać pobyt Wrocławskiej drużyny w Po­
znaniu, mogą niemiecką drużynę zakontrak­
tować na występ, który szedłby gościom na 
rękę. Bliższych informacyj udzieli sekretariat 
P. O- Z. A. p. Repetą Stanisław Poznań. uL 
Woźna 13, ra. 4.

Niejasna sytu acja w  m is trzo stw ach 
ho ke jo w ych K ra k o w a

Sokół -  Cracoyla 2:1 (2:0. 0:0, 0:1).
W rozgrywkach mistrzowskich Krakowa 

Sytuacja staie się coraz bardziej zawikłaną, 
a typowana na 100 procentowego zwycięzcy 
,,Cracovla‘‘ zdaje się nawet nie zdobędzie 
tytułu.

Wczotal bowiem uległa w rewanżowem 
spotkaniu znów „Sokołowi" w stosunku 2:1, 
tak. te w razie przegranej z KTH, w Krynicy 
..Cracovla" może mistrzostwo zdobyć dopie­
ro po rozegraniu ponownego meczu z So­
kołem. .

Władze okręgowe, nie wiedza, co obecnie 
począć, bo termin, na rozegranie podobnych 
spotkań nastręcza wiele trudności, gdyż iuż
1. lutego rozpoczynają sie rozgrywki o mi­
strzostwo Polski w Krynicy.

HOKEJ W LODZI.
Strzelecki KS. — Makkabl 10:0, Tryumf — 

Zgierz 10:0.
AZS WARSZAWA —

LEGJA WARSZAWA 1:0.
W Warszawie rozegrany został mecz ho­

kejowy między najsilniejszymi- drużynami sto- 
łecznęmi Legja i AZS. Drużyna AZS wystą­
piła we wzmocnionym składzie ze świetną pa­
rą obrońców Adaunowski — Kowalski, którzy 
też byli najlepszymi zawodnikami na boisku. 
W Legji brak było Pasłęckiego, nad*o Ma-teT- 
ski, wskutek kontuzji w drugiej tercji ttmsUl 
opuścić tor.

Mecz zakończył się z trudem utrzymanem 
zwycięstwem AZS w stosunku 1:0 (1:0, 0:0, 
0:0). Jedyna bramka padła na początku gry, 
zdobyta przez Adamowskiego.

W AZS-ie obok obrońców na czoło wybiH 
się Werner i Makowski, zaś w Legji wyróżnili 
się przedewszystkiem doskonały w pierwszej 
tercji Mąterski, a następnie Szenajch; Szawfó- 
wski, oraiz Głowącki w obronie. Sędzio wał 
p. Osiecimski-Czapsld.

Legja — AZS Warszawa 1:1 (1:0, 0:0, 0:1)
Rewanżowe spotkanie powyższych ze­

społów dało wynik remisowy. Bramki 
dla Legji zdobył Pastecki, zaś dla AZS 
Werner.

Do Krynicy AZS wystawia swój naj­
lepszy skład z Kulejem Adamowskim i 
Kowalskim na czele.

Ponadto w W arszawie odbył się mecz 
pomiędzy Warszawianką i SKRA z w y­
nikiem 1:0 na korzyść Warsz.
CZARNI (LWÓW) ZWYCIF.ŻAJA NAJLEP­

SZYCH HOKEISTÓW LWOWA 
4:2 (2:0, 3:0, 0:2).

Sensacją sportową Lwowa było wczoraj­
sze zwycięstwo hokeistów Czarnych I wosk ich 
w spotkaniu z reprezentacją Lwowa, zło tona 
z najlepszych graczy „Pogoni" I „LechH”.

Zwycięstwo odnieśli bezapelacyjnie „Czar- 
nl", mimo, że w zespole przeciwników grał 
Sokołowski, Zimraer, Hemmerling i Sablriskl.

Bramki zdobyli dla „Czarnych" Kasprzak 2, 
Jałowy t Skupiński po 1. Dla reprezentacji 
Safoiński i Sokołowski.

punktów możliwych uzyskał 181, 2) No- 
sko-wlcz. U pań zwycięża Sniadecka, a 
m istrzostw o par Rudnicka — Theuer.

17318921
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S IŁ morzem hokejowym Śląska
S T Ł .

Powyższe spotkanie hokejowe, rozegrane 
wczorai na sztucznem lodowisku w Kato­
wicach miato decydujące znaczenie dla zdo­
bycia tytułu mistrzowskiego.

Oba zespoły wniosły do walki niezwykłą 
saciętość tak. że mecz ten był typowym o 
mistrzostwo. Zwycięstwo, jakie uzyskało STŁ. 
przypisać należy raczej... szczęściu, gdyż cie- 
szyniacy byli równorzędnym zespołem, a były 
chwile, że mieli nawet rażącą przewagę.

Wyróżnił się w katowickim zespole Pod­
leska. który był najlepszym graczem na 
torzę. U cieszyniaków wyróżnili się Kocur 
i Hłoustek. Bramki dla STŁ. zdobył Wieją 
i Podleska.

Przez powyższe zwycięstwo STŁ. poraź 3 
t  rzędu zdobył tytuł mistrza Śląskiego.
ŚLĄSK NIE BIERZE UDZIAŁU W ROZ­

GRYWKACH O MISTZOSTWO HOKEJOWE 
POLSKI.

Dowiadujemy się, że Śląski Okręgowy Zw. 
Hokeja na lodz e zawiadomił onegdaj mistrza 
hokejowego Poznania AZS, że rezygnuje 
z udziału w rozgrywkach okręgowych o za­
kwalifikowanie do rozgrywek o mistrzostwo 
Polski.

Krok śląskiego okręgowego związku wy­
woła wielkie wrażenie, gdyż trudno w to 
wierzyć, by szanse śląskich hokeistów były 
ąż tak nikle, że trzeba było zgóry zrezygno­
wać z udziału rozgrywkach.

PRZED ROZWIĄZANIEM SEKCJI 
HOKEJOWEJ STŁ.

Na ostatniem walnem zebraniu STŁ Ka­
towice postanowiono wyłączyć sekcję hokejo­
wą STŁ, a pielęgnować w łonie STŁ. jedynie 
łyżwiarstwo.

Dowiadujemy się. że STŁ. wobec tego ma 
zamiar razem z Ka T. Katowice stwoizyć je- 
■den Silny klub hokejowy w Katowicach.

W tym kierunku poczynione są iuż przy­
gotowania, przyczem nowy. Klub znajdz.e 
opąrc.e o stuczny tor.

SZKOLNE ZAWODY HOKEJOWE
Młody na Śląsku, bo zaledwie trzeci rok li­

czący, szkolny hokej, przeżywać będzie swe 
wielkie dni. Z inicjatywy bowiem Miejsk. Ko­
mitetu W. F. odbędą s ę mistrzostwa Katowic 
o puhar srebrny, u.undowany przez prezyden­
ta miasta. Rozgrywki tegoroczne rozpoczyna­
ją serję meczów o puhar. który stanie się wła­
snością tej drużyny, która go zdobędzie trzy­
krotnie.

Zawody te. niewątpliwie przyczynią się do 
podnesienia poziomu tego pięknego sportu 
wśród mlodz eży szkolnej.

Zawody tegoroczne odbywać się będą na 
sztucznym torze, dzięki przychylnemu stano­
wisku zarządu Towarzystwa, które uwzględ­
niając, że dochód przeznaczono na szkoły pol­
skie zagranicą. wyp°życzyło lodowiska bez­
płatnie.

Pierwszy z meczów odbędzie się w ponie­
działek. n godz. 14.

Ceny biletów: dla uczniów 25 gr., dla do­
rosłych 49 gr.

K- H. „SILESIA" GISZOWIEC —
Ś. Ś. C. KATOWICE 3:2 (1:0, 0:0, 2:2).

Powyższy mecz hokejowy, rozegrany na 
lodowisku w Giszowcu, został zakończony 
mieznacznem oraz niezasłużonem zwycię­
stwem gospodarzy. W pierwszej tercji gra 
naogój wyrównana, miejscami pod przewagą 
gości, którey jednakże nie potrafili przewagi 
tej uwidocznić w stosunku bramkowym. W tej 
samej tercji miejscowi uzyskują prowadzenie. 
W drugiej tercji goście z całą siłą nacierają 
ma bramkę gospodarzy, lecz i tu nie mogą wy­
równać z powodu dobrej gry obrony miejsco­
wych. Dopiero w trzeciej tercji goście wy­
równują ze strzału Niepla, a następnię uzy­
skują prowadzenie przez Kaźmierczaka. Stan 
tep utrzymuje się już do końca gry, pnzyezem 
gospodarze usilnie dążą do zwycięstwa, je­
dnakie natrafiają na twardy opór gości. Sę­
dzia widząc obecną przewagę miejscowych, 
przedłuża mecz o 5 minut, w których gospo­
darze uzyskują dwie bramki i zwyciężają.

—  C ie s z. T .  H . C ie s zyn  2 :0  ( 1 :0  1 :0  0
ZASZCZYTNY WYNIK HOKEISTÓW 

„RUCHU" W BIELSKU.
W Bielsku odbyt się wczoraj mecz hokejo­

wy o mistrzostwo klasy B. Śląska pomiędzy 
Ruchem z Wlk. Hajduk I BBV Bielsko, zakoń­
czony zaeszczytnęm wynikiem remisowym 
1:1 (1:0, 0:0, 0:1).

Oba zespoły wystąpiły w najlepszych skła­
dach, a bramkę dla „Ruchu" zdobył Feger, dla 
bielszczan zaś Krause.

SILESIA — GISZOWIEC — POLICY YJNY 
2:1 (0 :0) (0:1 (2 : 1)

Wczoraj w Giszowcu Połicyjny K. S. Sos­

nowiec wałczył o mistrzostwo ki. B. śląska 
w hokeju na lodzie z miejscową „Silesia". 
Policyjny prowadził i gdyby w ostatniej ter­
cji prowadził grę defenzywną, miał zapewnio­
ne zwycięstwo. U miejscowych wyróżnił się 
gracz oznaczony „7". (w)

KS. POGOŃ NOWY BYTOM — KS. ZGODA 
BIELSZOWICE 5:0 (1:0. 1:0. 3:0)

Zasłużone zwycięstwo hokeistów Pogoń; 
drużyna wyrabia ś :e na coraz 1eps7P>ro prze­
ciwnika. Gra interesująca i odpowiada prze­
biegowi zawodów.

Austria-Polska w zapasach
Zawody odbędq się w Katowicach 4-qo marca
Na ostatniem pojedzeniu Zarządu P. Z. A. 

ustalony zostat termin przeprowadzenia za­
wodów międzypaństwowych Austria—Poiska 
na dzień 4 marca. Zawody odbędą się w Ka­
towicach na sali Powstańców i rozpoczmą się
0 godz. 19.

Ustalenie naszej reprezentacyjnej drużyny 
w zapasach nastąpi na zasadzie wyniku eli­
minacyjnych zawodów, które powierzono 
przeprowadzi KI. Sp. „Jedność" w Nowym 
Bytomiu (Śląsk). Zwody eliminacyjne odbę­
dą się 12 lutego w Nowym Bytomiu na sal’ 
p. Grychtota o godz. 18. Do zawoidów tych 
wyiznacziono następujących zawodników:

Waga lekka: Gonsior Katowice — Tu­
szyński HCP Poznań. Waga pólśrednla: Ktela 
YMCA Warszawa — Jaworski Wisłą Kraków. 
Waga półciężka: Gestwiński PPG Grudziądz
— Bromierski Lwów. Waga ciężka: Jarszu- 
lift S!avia Ruda Śl. — Puciata Legja Warsz.
1 Turek T. G. ;,Siła“ Łódź- Wymienieni za­
wodnicy winni posiadać dokładną wagę. W 
razie niemożności’ startowania lub wzdęcia 
udziału jednego z wyznaczonych zawodników 
w powyższych zawodach, Zarządy O. Z. A. 
zechcą na czas o tem donieść sekretariatowi 
P. Z. A. w ostatecznym terminie do dnia 2-go 
lutego. Jako arbiter wyznaczony został p. 
Maciejewski z Łodzi, jako punktowi pp. Wer 
sołowski 1 Gałuszka.

ŚLĄSK — WIEDEtf 5 MARCA
Wykorzystując ppbyf Austrjaków na. Ślą­

sku w związku z zawodami Austria — Polska 
Ś!. O. Z. A. urządza po porozumieniu się i za 
zgodą P. Z. A. 5 marca mecz zapaśniczy Wie­
deń—Śląsk. Mecz odbędzie się w Rudze St. 
Przeprowadzenie tych zawoddw" powierżotło 
miejscowej Slavji.

ZAWODY O MISTRZ. P. Z. A.
Tegoroczne zawody o mistrzostwo Polski 

w zapasach i podnoszeniu ciężarów odbędą

się prawdopodobnie już podczas świąt wielka­
nocnych t. j. 16 i 17 kwietnia br. Z uwag na 
krótki czas, poleca się Wydz. Techn. poszcze­
gólnych O. Z. A. przystąpić natychmiast do 
przeprowadzenia
zawodów o m. Okręgu w zapasach i w pod­
noszeniu ciężarpyr. Do zawodów tych należy 
o ile możności powołać spdziów z innych 
okręgów dla sprawniejszego i obiektywnego 
przeprowadzenia ich.

REWJA CIEŻKO-ATLETYCZNA POLICYJ­
NEGO KS. KATOWICE.

Ruchliwa sekcja ciężko-atletyczna Policyj­
nego K. S. w Katowicach urządza 1 lutego o 
godz. 18 w sah p. Rzychon a w Katowicaeh- 
Brynowie wielką imprezę sportową, na którą 
została zaproszona najlepsza drużyna zapaśni­
cza wschodnich Niemiec Tow. Kralt Sp. Klub 
„06" z Bytomia.

Obie drużyny, wałczyły z sobą już dwukrot­
nie i krażdorązowo wyszedł Policyjny zwy­
cięsko.

Walki zapowiadają się bardzo interesu!ącó 
z uwagi na to, iż sekcja C. A. Policyjnego Klu­
bu znajduje się nadal w b. dobrej fornre po 
ostatnich zwycięstwach i iako taka test naj­
groźniejszym zespołem Śląskiego Okręgu.

Drużyna bytomska przyjeżdża z najlep­
szy rp; składem.

Główną atrakcją tej imprezy sportowej bę­
dzie występ jubileuszowy posterunkowego po­
licji Musioła Augustyna, pioniera tej gałęzi 
sportu, z okazji obchodu 25-letniego jubileuszu 
pracy w atletyce. Stoczy on walkę z mstrzem 
Polski na rok 1932 w wadze lekkiej, P. Gon- 
siorem („Sokół" Katowice).

Po ząwodach odbędzie się zabawa karna­
wałowa, połączona z występami artystyczne 
mi, tańcami i różnemi niespodziankami Przy­
grywać będzie przez cały czas imprezy orkie­
strą policyjna.

Z życra bokserów
BKS 29 BOGUCICE W RYBNIKU.

Ruchliwa sekcja bokserska przy Tow. Gl­
in nastycznem „Sokół" w Rybniku, niezrażo- 
ua ostatniem niepowodzeniem w walce z Mo­
rawską Ostrawą, zakonraktowała na piątek. 
3-ci lutego, stosunkowo silną drużynę Bokser- 
skieg Klubu Sportowego 1929 z Kato wic-Bo­
gucic, przyczem znany zawodnik i faworyt 
rybnicki Kolonko pragnie wałczyć w 6 run­
dach po 2 minuty. Walki te zapowiadają się 
równie ciekawie, jak poprzednie. Skfad dru­
żyny zostat zmieniony. W walce półciężkiej 
wystąpi Baron/który w ostatnim czasie, pilnie 
trenuje. Zawody'odbędą się w Hotelu „Świer­
klaniec" o godz. 7,30 wieczorem. Wstęp od 
50 gr. do 1,50 zt.

„NAPRZÓD" LIPNINY —
AM. KLUB BOKSERSKI SIEMIANOWICE 

Rudzki — Bieniek.
A. K. B. Siemianowice urządza 31 hm. o 

godz. 20 w sali p. Uhera przy ul. Michatkowi- 
ckiej międzyklubowe wałki bokserskie, pomię­
dzy drużyną K. S. Naprzód Lipiny. Walki od­
bywać się będą w wagach od papierowej do 
półciężkiej

Najciekawsza zapowiada się walka mistrza 
Polski wagi piórkowej Rudziego z dobrym 
Bienkiem z Siemianowic. Ponieważ i skład 
innych wag jest doborowy, należy się spo­
dziewać ostrych i ciekawych walk.

Nika-Koł odziej: Waga musza: Bienek.
Waga lekka: Pasternak — Ponantą: Waga
óółśrednia: Żydek — Wildner: Waga średnia: 
Bohu.

Pina-f»ona
O PRYMAT NAJLEPSZEGO ZESPOLI) 

PING PONGOWEGO NA ŚLĄSKU.
W. a  i D. Śl. O. Z. O. S. tenisa stolo#? 

go przeprowadzał weryfikacje zawodów e , 
minacyjnych pierwszego tygodnia rozgryz ł 
Kolejność ich przedstawia się następująco: # 

Gier Pun,ktT
1. K. S. Naprzód, Lipiny 4 *
2. K. S. Kresy. Król. Huta 3 »
3. I. M. Harcerz. Chorzów 4 ®
4. P. P. C„ Król. Huta 3 *
5. C. G., Król. Huta 3 \
6. Z. H. P., Orzegów 4 *
7. K. S. Makabi. Król. Huta 4 \
8. Mysł.. Klub Tenisowy 5 \
9. P. Z. P.. Katowice 3 \
10. S. M. P. Jutnzenka. Król. Huta 4 *
11. Ognisko, Król. Huta 3 0
12. P. P. G„ Żory 4 %

W dalszym ciągu postanowiono pu™"
gracza P. P. C. Król. Huta p. Gtowali 
przyznać przeciwnikowi, gdylż zawodnik * , 
nie zamieszkuje na obszarze Rzeczypospohh i 
i nie ma wobec tego prawa startowania W 
barwach P. .P C . ^

Za obopólną zgpdą klubów przeloW^ 
mecz Mysi. K. T. -  C. G. Król. Huta di* 
29 bm. na dzień 1 tutego.

Mecze zaś K. S. Kresy -  P. Z- P. K**£ 
wice i Ognisko — Makabi Król. Huta zostaw 
przełożone z dnia 16 bm. na 3 lutego br. Mec* 
zaś P. P. C. Król. Huta -  C. G Król. Hu» 
unieważnia się i naznacza się nowy tenw 
spotkania na dzień 3 lutego br. w lokalu “• |  
P. C. o godz. 19-ej.

Zawiadamia się kluby, iż po ukońoze®" 
zawodów eleminacyjnych panów, zostaną 
zegrame zawody eleminacyjne pań, do który®", 
należy swoje zespoły zgłaszać.

Zwraca się uwagę klubom zorganizo#® 
-tym w Sl O. Z. T. S.. że niewolno. bezj£  
Zwolenia Związku, rozgrywać żadnych m®* 
czów z klubami meeorganizowanemi.

Łódzcy szermierze
w Katourcoch

Jak już donosiliśmy, odbędzie się w ^
2 lutego w sali Powstańców w Katowlca®* 
ul. Sokolska 1, o godz. 18,30, mecz drużyno**! 
na florety i szable pomiędzy P. K. S. w 
dzl — P. K. S. w Katowicach. w

Zaznaczyć wypada, że odbydwa klubu 
wystawiły swoje najlepsze zespoły w oby* 
dwóch broniach. Łódzki P. K. S. reprezenW* 
wać będą: PP. Różalski. Wojtczak. Soduł*
Armanowski 1 Szypowski. Barwy Kato#£ 
ckiego P. K. S-u będą zastąpione przez rr< 
Zaczyka, Paszka, Sobika, Kaczmarczyka 
Szólkę (rezerwa). .

Jakkolwiek lód.zcy szermierze są rzekom# 
w tej chwili w bardzo dobrej konjycji, Prz f  
puszczamy jednak, że szermierze śląscy, ki®* 
rzy częstokroć już chlubnie reprezentow"* 
barwy swoich klubów i tym razem nie P? 
zwolą sobie zabrać prymatu w tem spotka"^

Spodziewamy się tego tem bardziej, gdy j 
po niedawnem zwycięstwie nad Warszawskimi 
P. K. S. ustałHiby w ten sposób ostatecz^ j 
swoje pierwszeństwo w tej dziedzinie spomrl 
pośród wszystkich P. K. S. w Polsce, tak i*I 
dywidualnie, jak i zespołowo we floreoi™ 1 
szpadzie i szabM.

Zebrania łowarzysim,
TGS. POLE ZACHODNIE.

Walne zebranie klubu odbędzie s:ę 2 lute** 
o godz. 10 w kasynie szybu św. Barbary.
RKS. JANÓW -  RKS. WILHELMINA 0:1 (0:JJ

Zasłużone zwycięstwo drużyny Wilhelm* j 
ny. Gra przez całv czas ciekawa.

WALNE ZEBRANIE KS. „KOŚCIUSZKO4* j 
W ROŹDZIEN1U-SZOPIENICACH.

5 lutego odbędzie się na sali posiedzeń R®* I 
dy gminnej (byłej gminy Roźdzcń przy *•" I 
Pitsudsk ego) walne zgromadzenie. Pocz* I 
tek o godz. 10.

Prza^odg bezrobotnego Froncka

Przed masarnią, drżący cały, 
stoi Froncek wygłodniały 
i, c&oć przemarzł już okrutnie, 
na „w u r s t“ ciągle patrzy smutnie.

A gdy chciał iść w dalszą drógę, 
ledwie wyrwał z buta nogę, 
nio pomogą więc i krzyki, 
gdyż przymarzły mu buciki.

Ot, nieszczęście, Boże miły, 
Froncek ciągnie z całej siły, 
lecz buty mu tak przylgnęły, 
że ani nawet nie drgnęły.

Wreszcie biedak zrezygnował, 
głowę w kołnierz kurtki schował 
i do domu mknie, jak zając, 
strasznie mrozy przeklinając. 

tC nt
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